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Pułkownik Sławek 
u marsz. Daszyńskiego, 

Świąteczna w izy ta . 
(Oa własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 4. — W czasie świąt 
marszałkowi Daszyńskiemu składano 

liczne w i z y t y . 
Między innymi z łoży ł w i zy tę 

pu łkownik Sławek 
z klubu Jedynki W i z y t a przeciągnęła się 
po za ramy oficjalne. 

13 samobó js tw w ciągu 2 dni 
pope łn iono w Warszawie . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10 kwietnia. W ciągu 2-CIJ 

dni świąt Wielkanocnych zanotowano w 
Warszawie 13 samobójstw, w tem 6-pope! 
nionych przez kobiety. Czworo samobój
ców poniosło śmierć, 9 uratowano. 

SKO-AMERYKAIISKIE NAPOTYKAŁA NA T 
Traktat handlowy miądzy obu państwami 

zostanie podpisany nie wcześniej jak jesienią 

III 
Pożyteczna nowość. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 10. 4. Z Waszyngtonu do

noszą, że polsko-amerykańskie rokowa
nia o t raktat handlowy 

napotykają na trudności 
wskutek czego zawarc ia t rakta tu nie na
leży oczekiwać przed końcem bieżącego 
roku . Obie strony dążą do opracowania 

takiego układu, k t ó r yby przez czas dłuż
szy mógł pozostać 

niezmieniony 
1 właśnie z tego powodu rokowania będą 
musiały się przedłużyć. Ulegną też one 
przerwie 

w okresie letnim 
a kontynuowane będą na jesieni. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10. 4. — Minister jum 

Oświa ty wprowadza od nowego roku 
szkolnego jako 

pożyteczna nowość 
kase wzajemnej pomocy uczniów pań
s twowych szkó! zawodowych. Każdy 

uczeń wpłac i na początku roku szkol
nego 

1 z łoty . 
a z zebranego w ten sposób funduszu 
czerpać beda uczniowie 

gotówkę na leczenie. 
pogrzeby i t d. 

W Związku Harcerstwa. 
W wielka sobotę... 

Harcerk i rozdzielają paczki ze święconem miądzy biednych; Fot. A. Meyer. 

•smssasa 

Pismo premjera z 276-ciu dekretami 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
wpłynęło do kancelarii sejmu 
:o korespondenta) 276-clu dekretami 

Me bierz rewolweru do rąki, gdy masz umysł 
zamroczony wódką! 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10 kwietn ia. W Wie lką So-

Lotę ,w połudriiie szer bitwa prawnego pre
zydium Radv Min is t rów Pjątek p rzyby ł 
do Sejmu, gdzie z łożył w kancelari i pi's-
mo premiera do manszatrka Sejmu w raz z 

200 tysięcy nowych szyn 
kolejowych 

z a k u p i Min is ters two 
Komunikac j i . 

Warszawa, JO kwtetnia. W związku-z 
''aimerzopą przebudowa , 
.. torów kole jowych 
'•^nisterstwo Komunikacji postanowiło za 
Kupić 

2f>0 iys lecy 
t z y n kole jowych Zamówienie to dokona
ne będzie w kra ju. 

Król Aman Ulafc cierpi na 

Prezydenta Rzeczypospolitej, wydaneni i 
tia podstawie przyznanych g łowic pań
stwa pełnomocnictw. 

Warszawa, 1Ó. 4. — We wsi Źerzeń pod 
Warszawą w pierwszy dzień świąt pod
czas 

nabożeństwa resurekcyjnego 
jeden z ro ln ików, 33-letni Piotr Jankowski 
strzelał z rewo lweru na w i w a t przyczem 
broń zacięła się. 
Jankowski manipulował rewolwerem tak 
nieostrożnie, że spowodował wyst rza ł . 

Swiącone w 31 pułku Strzelców Kaniowskich. 

— „ — * -
p r z e d p rzy jazdemdo Warszawy 

Berl in. 10. 4. — Kró l • 'Afganistanu 
Aman Ullah p r zyby ł d o B e r l i n a gdzie 

podda sie operacii 
wycięcia gruczołów migdałowych. Po 
''••Deracji k ró l Aman Ul lah udaje się ze 
świtą wnrost do Warszawy . 

Wśród 'gośei m. in. h a r e m i k , Vydzi«tu adiWutotraeyjneW w o j a ^ d i t W p. Dych 
dalewicz, starosta łódzki o. Rżcwsk i , przedstawiciele sejmiku powiatowego i td . 

Kula ugodziła stojącego obok wieśniaka 
Wincentego Pawłowskiego, k t ó r y padł 

trupem na miejscu. 
oPrzypadkowy zabójca sam oddał się 

w ręce policj i . 
W tejże ws i w innem miejscu 

nauczyciel szkoły powszechnej 
z Warszawy 22-letni W a c ł a w P lcwko 
również strzelał z rewo lweru na w iwa t . 
Posterunkowy policj i z Warszawy Roch 
Kolasa, k tó ry przed chwi lą 

by ł świadkiem 
nieszczęśliwego wypadku z Pów łow-
skim usi łował nauczycielowi broń w y r 
wać' z ręki . Podczas szamotania 

padł strzał. 
Policjant jak rażony piorunem runął n-1 
ziemię. Przewieziono go do szpi tab 
gdzie lekarz stwierdzi ł , iż kula 

u tkwi ła w brzuchu. 
Roch.Kolasa zmarł w strasznych męczar
niach. Zrozpaczonego P lewka areszto
wano. 

nie prędko stanie 
pr^ed sądem. 

Władze odroczyły s p r a w ę na 
czas nieograniczony. 

Warszawa. 10 4. — Władze wojsk/ 
we postanowiły 

odroczyć , 
na czas nieograniczony sprawę generała 
Rozwadowskiego, stan zdrowia bowiem 
generała nie pozwala przez czas dłuższy 
na udział jego w rozprawie sąddwej. 
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M I M O Z A 

oOEOH 
Dziś premiera 1 

D a l i w s p a n i a ł a 
p r e m j e r a t 
Wielki podwójny 
18-aktowy program 1 

1) OFIARY ROZWODU I 2) ŻONA NA DWA TYGODNIE Porywający dramat erotyczny w 10-ciu aktach Udział biorą najznakomitsi artyści: 
K L A R A B O W I E R S T H E R R A L S T O N . 

Dziwna a rzeczywista szampańska crotyczno-salo-
nowa komedja w 8 aktach. W roli głównej-

B E T T Y B R O N S O N 1 R I C H A R D D I X 

Następny 
program, 

C z ł o w i e k 
a b l c z e m . 

D w a j wie lcy artyści europejsk ich scen 

Rodolf Schildkraut (ojciec) 
Józef Schildkraut (syn) 

oraz BESSIE LOWE 

Dwóch zabitych, trzech ciężko rannych. 
Z Kielc donoszą: 
Na stacji Sitkówka na linji Dęblin-Strzemię-

weyce, dnia 8-go b. m.. o godz. 11-cj m. 40 wlecz, 
wskutek źle nastawianej zwrotnicy podąg oso
bowy nr. 121 został wpuszczony na Unie zapaso
wą, zajęta. przez próżne wagony. Wskutek zde
rzenia parowóz pociągu osobowego 

wykolfcll sie 
1 spadł z nasypu, biegnący za parowozem wa
gon bagażowy uległ (trzaskaniu, dwa następne 

wagony "3-cj klasy j<stały sinic uszkodzone, a 
sześć wagonów towarowych zostało rozbite. Za-
t i d zostali kierownik pociągu Wincenty Haja 
ora* konduktor bagażowy Stanfcław Wilczyński, 
obydwaj z Kielc, ciałko rannd 1 poparzeni: ma
szynista Stefan Kośtrtder. pomocnik jego Juljan 
Dąbek f palacz Marcin Grabek ze Strzemieszyc. 
Rannym udzielili pomocy na miejscu lekarze ko
lejowi. Wskutek zatarasowania toru ruch odby
wał siłę po jednej linii. 

Runięcie 2-piętrowego domu w Białymstoku. 
14 rodz in bez dachu nad g ł o w ą . 

Z Białegostoku donoszą: 
Wczorajszej nocy o godz. 1 runęła ściana dwu 

piętrowego domu mieszkalnego przy ul. Sosno
wej 14. Pozostała cześć budynku równteż 

grozi ruiną. 
Bez dachu pozostało 14 rodzin, Ofiar w ludziach 
nfe było. 

Nowe domy mieszkalne 
muszą odpowiadać wymaganiom kultury. 

Ciasnota I m r o k i hodu ją zbrodnią I wys tąpek . 
Dotychczasowe projtkty budownictwa miesz

kaniowego w Polscy noszą na sobie 
znsinlc tandety 

. biedy polskie), zrodzonej z biedne) zasady — by. 
le taniej. 

Projekt społecznego budownictwa wychodzi 
r wręcz pr/.eclwnycn założeń. 

Mając na względzie, lz budowane mieszkania 
służyć będą nietylko I metyle obecnemu pokoleniu 
ile całemu >zeregowI przyszłych, źe warunki ml;-
wkanio we są •dblciem 1 itanowlą o rozwoju kul -
tury I poziomie cywilizacji, źe wygódce, higieni
czne mieszkanie 

Jest podstawą rodziny 
I warunkiem dobroczyntiych wpływów ogniska 
rodzinnego — zaprojektowana akcja budownictwa 
społecznego, nie gonl.i; za taniością, przewiduje 
ludowe mieszkań 

dostatuczMe obszernych 
(conajmnlej o 2-ch Izbach mieszkalnych), zaopa
trzonych we wszelkie nowoczesne urządzenia !' 
odpowiadających wszystkim nowoczesnym wy
maganiom pod względem hlgjeny, wygód i estety
ki. 

Jeżeli Niemcy )'JŻ W 1924 roku w drodze U 3 -
.'awpdawozej wprowadziły nakaz zaopatrywania 
wszystkich budujących sic domów mieszkalnych 
tak w miastach, jak I w miasteczkach I po wsiach 
w urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne z no
woczesną ubikacją i łazienką, leżeli nowoczesne 
mieszkanie w Berlinie zaopatrzone jest aż w 8 
elektrycznych aparatów, to podejmując tak wielką 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W nocy z 6 aa 7 bm. padł pastwą ogrom
nego pożaru krakowski teatr „Bagatela", w któ
rym w ostatnich czasach mieściło się kino. Teatr 
ten był własnością posła Dąbrowskiego, wydaw
cy „U. Kurjera Codziennego". Pożar rozszerzył 
się z'niezwykłą szybkością wskutek tego, iż nie 
zdołano połączyć się ze strażą ogniową z powodu 
fatalnego funkcjonowania nowych aparatów cen
trali telefonicznej w Krakowie i dopiero kłoś z 
przechodniów wsiadłszy w taksówkę pospieszył 
zawiadomić straż ogniową o katastrofalnym po
żarze. 

Ody straż ogniowa przybyła, sytuacja była 
oirJzo groźna. Szalejący żywioł zagrażał sąsied
nim domom, tak i i poJicja zamknęła kordonem 
okolice teatru, nie dopuszczając tłoczących sie lo
dzi. W czasie pożaru nastąpiła eksplozja kabiny 
i nagromadzonych tam filmów. Równocześnie 
runęły wiązania stropu i gaJerja drugiego piętra. 

Z gmachu teatru pozostały tylko gołe, osmolo
ne mury • ;«*T; ' 

Przyczyna pożaru dotychczas niewyjaśniona, 
śledztwo w toku. Kursują pogłoski, iż przyczyna 
było podpalenie. Szkody wynoszą kilkaset tysięcy 
złotych: teatr był ubezpieczony. 

(—) W Łodzi odbywał sie zjazd wolnomyśli
cieli, który zdemaskowano Jako zjazd komuni
styczny. Organizatorów aresztowała policja. 

akcje ]ak budownictwo społeczne, Polska winna 
nietylko wykorzystać cały zasób doświadczenia 
cbcych krajów. 

tocz sWgnąć myślą naprzód, 
l.y zadość uczynić potrzebom zarówno chwili o-
l»ecnel, tak I przyszłoś;', chociażby nie.-byt odleg
le-1. mając zwłaszcza na względzie. Iż kierunek 
postęp I wynikalące stąd wskazania nic stano
wią tajemnicy 1 s.i dikrudnle znane, że wymieni
my ta chociażby tylko vyraźnlc zarysowaną ten
dencję l celowość korzystania w najszerszym za
kresie 1 zastąpienia wszelkich Innych form przez 
raergję elektryczną. 

Jak niezaprzeczalną iest prawda, Iż człowiek 
gnieżdżący r-ie w norze, 

trudzie i mrokach, nie może dźwigać na sobie 
kultury 1 być Se) rzecznikiem, tak nieodzownym 
warunkiem postępu kulturalnego w Polsce Iest 
wyciągnięcie szerokie!'. - rzesz ludu miejskiego S 
siiteryn. poddaszy, brudu, ciasnoty 1 mroków, ti-
ragającycb samemu pojęć iu kultury, do światła, 
powietrza, wygód 1 komfortu. 

Zmiana na lepsze warunków mieszkaniowych 
leszcze w większym stopniu detyczy inteligencji, 
która z natury rzoczy jest przewodniczką ktilt::-
ry I cywilizacji ' nip r.icżc, oczywiście, wypełnić 
swej misji, nic posiadając elementarnego warunku 
w postaci odpowiedniego mieszkania 

Budzące słuszny niepokoi 
obniżenie się kultury 

w latach powojennych w .znacznej mierze przypi
sać należy nieznośnym warunkom mieszkaniowym 
czasów dzisiejszych. 

Aby zagadnienie mieszkaniowe znalazło możli
wie wszechstronne ; pełne rozwiązanie zgodnie z 
duchem czasu i dobrem moralnem narodu, ognisko 
rodzinne winno być przenleslonera 

z ciasnych murów 
1 niezdrowej zaiówno 'izycznie, jak i moralnie at
mosfery miast współczc-si.iych do bardziej sprzy
jających warunków bliżej natury i słońca. 

Oglosienie. 
Komornik przy 

Sądzi* Okręgowym 
w Łodzi LEON 
WĄSOWSKI, za
mieszkały w Łodsi 
pny ni. Wólczań-
iklej 10 na zasad, 
art. 1030 U. P, C. 
ogłasza, t* w dniu 
17 kwUtnla 1928 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodai. ptiy nllcy 
Narutowicza ar. 74. 
odbędiie się zprzs-
daz z priatarjju pu
blicznego rnehomo-
aol, należących do 
Mostka Siyfmana 

1 składających się 
a mebli oszacowa
nych na L U M E zt. 850 
Łódź, dn.l0-IV-28 r. 
Komornik 

L, Wasowakl. 

Do akt. nr. 292/28r7 

Komornik prty 
Sądzie Okręgowym 
w Łodai 8 . Gór
ak?, zamlaashaty w 
Łodsi pfiynl. Slen-
kUwlłza 9,na zasa-
dale art. 1010 U. P. 
C, ogłasza, za w 
dniu 13-00 kwlatnla 
1928 r. od g. 10 rano 
w Łodii przy olicy 
Południowej Nr. 4 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
fuehomośei nalezą-

eyeh 
do Piętro - Gargawo 
składających się s 
75-eia klatek poma
rańczy ocenionych 
na sumę 300 zt. 
Łodś. dn. 7/IV. 27 r. 
KOMORNIK 

* . Gór .k l . 

wybitnym filmie p. t. 

„Ks iążę się b a w i " 
Sztuka f i lmowa w 10 aktach, którą należy zaliczyć do naj lepszych u two rów 
produkc j i f i lmowej tejjo roku . N A D P R O G R A M : FARSA. 

Niebywa ła gra artystów I W i e l k i priepych wyatawyl 

Inwestycyjna pożyczka kolejowa 
Przy jazd f inansistów amerykańsk ich . 

I 

Z Wairszawy donoszą 
Dziś przyDywa do Warszawy sekretarz pa 

ryskiej filji Bankers Trustu, p. Lipmcod. Przyby 
wa on do Warszawy, aby 

przygotować teren dla rozmów, 
które z naszymi czynnikami miarodajnym! prze 

prowadzi generalny dyrektor Bankers Trustu, p. 
Tllny, który przyjeżdża w końcu b. tygodnia 

Wizyty powyższe amerykańskich finansistów 
są Z W I Ą Z A N E Z realizacją projektu Min. Komuni
kacji sfinansowania inwestycyj kolejowych. 

Pięciuset Polaków z za oceanu 
odwiedzi 

Z Warszawy donoszą: 
Polskie wychodźstwo w Ameryce rmponująco 

przedstawia sie cyfrowo. To też coraz bardziej 
wzmagający sie tam jrąd asymillacyjny, słusznfc 
ranlepokott dzialaczów społecznych — Polaków 
w Ameryce. Aby przeciwdziałać temu, Związek 
Narodowy Polski w Aineiyce — instytucja li
cząca 

ćwierć iiiiljGuu członków 
i 17 nvi9). doi majątku, piopaguje w miarę mo
żności polskość I staja się wszelkłemi siłami o 
zachowanie ducha narodowego wśród wychodź
stwa. 

W tym celu, Jak również by nawiązać kontakt 
między PolakanU-amerykaninanil a naszem spo
łeczeństwem, Związek organizuje 

wielką wycieczkę do Polski. 
Nasi rodacy z za oceanu, którzy nic pamiętają Jttż 
może Ojczyzny, lub wcale Jej rvie znają (mło
dzież), przybędą tuta) I na własne oczy obejrzą 
Odrodzoną Polskę i przekonają się, jak bardzo 
pokazywany jej obraz {który bynajmniej zbyt za
chwycająco nte wyglądał) — różny Jest 

Polską. 
cieczki. organizuje się cały kraj 

ze stolicą na czele. 
Z Inicjatywy Polsko-Amerykańskiej laby Handlo
wej został zorganizowany komitet przyjęcia, na 
czeie którego stanął b. premjer p. Ponikowski. Dc 
komitetu należy wiele znanych w Warszawie oso
bistości, tn. m. np.: W. Kotnow.ski, prez. P o l -
Am. Izby Tandl., moc. Szurlej i ks. W. Kneblew-
stó. Oprócz tego komitetu powstał komitet hono
rowy, w skład którego zaproszono wybitnych 
przedstawicieli Kościoła, Rządu l społeczeństwa. 
Wycieczka przybędzie do Gdyni 

około dn. 7 lipca, 
skąd przyjedzie koleją do Warszawy, poczem wy 
ruszy na zwiedzenie całego kraju. 

Należy przypuścić, łż społeczeństwo przyjmie 
swych braci z za oceanu całem sercem — tak jak 
ustalone tradycje gościnności będą tego wyma
gały. 

W ub. tygodniu w sali Resursy obywatelski?) 
aa specjalnej konferencji prasowej, zorganizowa
nej przez komitet przyjęcia wycieczki — wszech-

mle omówiono plan przyjęcia drogich nam 

liczącej pnzeszio 500 osób wy 

Na kongres mlsyj chrześci jańskich w Jerozol imie 

przybyli reprezentanci wszystkich ras. 
Do Jerozolimy zwołana została konferencja 

mtsytj katolickich, na której reprezentowane są 
wszystkie kraje kuli ziemskie). 

Powitalne przemówienia, wygłoszone przez pa
triarchów greckiego i ormiańskiego, arcybiskupa 
prawosławnego, biskupa koptyjskiego 1 abbyń-
skiego, dały wyraz jedności waizysłiktch wyznań 
chrześcijańskich. 

Mniej zgodnie natomiast brzmiały sprawozda
nia, składane przez poszczególnych delegatów. 
Zwlaszoza łudj' kolonialne i rasy kolorowe zgła
szały 
protesty przeciwko uciskowi narodowościowemu 

1 politycznemu. Przywódca chrześcijan Indyj
skich dr. Datta krytykował politykę angielską w 
Ind>ach; prof. Bocobo z wyap PiHpińsWch uskarża! 
się na stosunki, wytworzone na tych wyspach 
przez amerykanów; rektor uniwersytetu murzyń
skiego w Stanach Zjednoczonych, dr. Hope przy
taczał fakty prześladowania 

czarne) rasy 
w Ameryce. Nawet koreańscy chrześcijanie pod
nieśli zarzuty przeciwko chrześciijanom japońskim, 
którzy nie przyszli z pomocą koreańczykom, gdy 
po trzęsieniu ziemi nastąpiła rzeź chrześcijan ko
reańskich. 

„Wisielec w areszcie. 
Święta p i janego robotn ika . 

Łódź, 10 kwietnia. W dniu wczorajszym osa
dzony za opilstwo w areszcie III komisariatu po
licji 25-letni 

Edward Zejer, 
robotnik, zamieszkały przy uJicy Pałacowej 5, ko
rzystając z nieuwagi dyżurnego, powiesił się na 
klamce drzwi. 

Wisielca zauważono po pewnej chwili, lec* 
Zajer już 

nia żył. 
Zwłoki samobójcy po przeprowadzonych oględzi
nach sądowo-lekarskich przewieziono do prosek
torium niejsikicgo przy ulicy Drewnowskiej. 

:o: 

Siekierą w głowę! 
Napad pi janych na w ieśn iaka . 

Łódź, 10 kwietnia. W dniu wczorajszym we 
wsi Różycc, pod Łodzią, rozegrała się 

krwawa awantura. 
Kilku pijanych osobników napadło na prze

chodzącego drogą syna bogatego wieśniaka, 19-
ittniego Roberta Hellera. Ody ten usiłował stawić 
awanturnikom opór rzucili się na niego z siekie
rami. Heller z robltą głową upadł na ziemię. Nle-

L R Z Y T O M N E G O przewieziono na dworzec kolejows 
łódź - Fabryczna, skąd karetką pogotowia ratun 
kowego odwieziono go do szpitala św. Józefa. — 
ftan Hallera 

beznadziejny. 
Sprawcy krwawej awantury zostali osadzeni \» 

więzieniu. 

Ł Pomocnik maszynisty 
wypadł z manewrującej lokomotywy. 

Łódź, 10. 1. — Wczoraj po południu na torze kolejowym k;>!o :il;wy Srebrzyńskiej wypadł z ma 
nowrując-jj lokountywy pomocnik maszynisty 

14-letni 
Paweł Dębowy, 

zamies-skały w Kaliszu przy ulicy Skaryszew
skiej 63. 

Nieszczęśliwy u'egł wstrząsowi mózgu. 
Zawezwany na miejs-ce wypadku lekarz mlej-sklsgo pogotowia ratunkowego po udzieleniu 

pierwszej pomocy od wiózł Dębowego do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan Dębowego beznadziejny. 
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Gzy małżeństwo jest zawierane w kuchni? 
Świeży i smaczny posiłek — podsyca płomień miłości. 

„Delicatesse homes are horrors fo 
men". „Puszka z konserwami jako po
siłek obiadowy jest postrachem dla męż
czyzn" . 

Tak mniej więcej rozumieć należy slo-
wałsędziego Józefa Burkę, k t ó r y urzędu
je w Chicago i myś l i , że niety lko szkoły 
gospodarstwa domowego potrzebne są 
dla młodych dziewcząt, ale i 

kursy małżeńskie 
dla młodych mężatek, w k tó rychby im 
stawiano przed oczy ich obowiązki , aże
by umiały uczynić jak nąjmilszem i naj-
roskoszniejszem domowe ognisko małżon 
kowi , pragnącemu po ciężkich trudach' 
zawodowej pracy spocząć na łonie ro 
dziny. 

Dzielna zaś Nancy Bar r Mar i t y tak 
sędziemu Józefowi Burkę odpowiada na 
łamach kal i forni jskiej „Oakland T r i b u n e " : 

„Panie Burkę ! Jak widzę, pan r ó w 
nież wychodzisz z założenia, że małżeń
stwa są zawierane nie w niebie 

ty lko na ziemi 
i — opierając się na oklepanem przys ło
wiu , że droga do serca męża prowadzi 
przez żołądek" — życzysz sobie, aby żo
na przedewszystkiem by ła dobrą kuchar
ką. Precz z puszkami konserw w e współ-
czesnem gospodarstwie domowem! Co-
dzicii świeże, ciepłe posi łk i — ażeby p ło
mień miłości nic zgasł zby t szybko! 

A gdyby tak młodzi małżonkowie 
sami sie zakrzątnęli 

koło tego, ażeby się od znienawidzonych' 
bufetów automatycznych, czy l i puszek z 
konserwami uwolnić, uniezależnić?" 

I Nancy Bar r Ma r i t y powołuje się na 
owocną pracę Essie L. .Elliot, k ie rown i 
czki departamentu gospodarczego w y ż 
szej szkoły w Los Angeles, k tóre j energji 
zawdzięczać należy, że n iety lko zostały 
w dwudziestu czterech stanach otwar te 
kursy gospodarstwa domowego dla mło
dych mężatek, lecz kursy te przybierają 
coraz większe rozmiary, rozszerzając 
swój program naukowy. 

Essie L. Ell iot bowiem stoi na tej plat
formie, że dziś, k iedy kobieta upomina się 
o prawo nieograniczonej możności 

kształcenia się 1 zarobkowania 
na r ówn i z mężczyzną, temu przysługuje 
również p rawo wyuczenia się wszystk ich 
w codziennem życiu koniecznych robót. 

„ Inaczej bowiem, m łody mężczyzna 
pozostanie w konkurencyjnej walce z mło 
dą kobietą w ty le — tw ierdz i Mrs. El l iot 
— „jeżeli p rzy każdem 

burczeniu żołądka 
' P r z y każdem pęknięciu pończochy bę
dzie potrzebował pomocniczej ręk i , k tórą 
— w tej czy innej formie — zawsze ze 
swych dochodów opłacać będzie musiał, 
podczas k iedy młoda panna, wróc iwszy 
ze swej zawodowej pracy, sama sobie 
wypierze jasne swoje jedwabne pończo

szki, podszyje spuszczone oczko i p rzygo
tuje gorącą fi l iżankę herbaty do przynie
sionych z sobą bułeczek". 

Tak jest! Zawsze jeszcze jesteśmy na 

tej samej l inj i bojowej w walce o równe 
prawa, k tóra się toczy i w pozornie pod
rzędnych szczególikach życ ia ! 

Niemasz absolutnego podziału w obo-

Świąteczne rozmówki. 

M ą ż : — T a latarnia ma dużo wspólnego ze mną. 
Z o n a : — ?'? .? 
M ą ż : — Bo zarówno ona jak i ja jesteśmy dzisiaj 

pod gazem. 

Płaz z trojgiem oczu. 
Nowy nabytek londyńskiego ogrodu zoolog icznego. 

Londyński ogród zoologiczny pozyskał 
nowy okaz zwierzęcia, a mianowicie tak 
zwanego w nomenklaturze naukowej 

Sfenodonta 
czy też „ tua tara" , jak nazywają to s two
rzenie Maorys i , mieszkańcy Nowej Zelan-
dj l , skąd zwierzę to pochodzi. 

Płaz ten jedyny tego rodzaju podob
ny do jaszczurki , posiada troje oczu; t rze
cie umieszczone na ty lnej stronie g łowy , 
występuje dość wyraźn ie 

u młodego jaszczura, 

pod cienką powłoką skóry, u starszych 
jednak zaznacza się już t y l ko jako plama, 
różniąca się od b a r w y skóry. 

Uczeni dopatrują się w t y m rzadkim 
fenomenie dowodów istnienia podobnych 
trójoczych zwierząt protorozaurów w 
epoce przedhistorycznej (permskiej), z 
k tó rych zachowały się do dzisiaj nieli
czne ty lko szczątki kośc i ; pozwalają one 
jednak wnioskować o p ie rwotnym w y 
glądzie tych okazów świata zwierzę
cego. 

wiązkach prowadzenia domu. Mąż i iona 
powinni 

— wychowan i praktycznie — 
w pełnej niezależności od siebie iść drogą 
swego życia. I co najważniejsze — m i 
łość, k tóra mężczyznę i kobietę na dolę i 
niedolę łączy i k tóra ma t rwa le serca ich 
jednoczyć — musi być zdała t rzymana od 
wszelk ich gospodarczych ' uprzywl le jo- » 
wań. 

Kobieta nie powinna polować na męża 
w poszukiwaniu opiekuna i dostawcy srod 
ków ut rzymania do końca jej życ ia. R ó w 
nież dobrze, jak mężczyzna nie powinien 
się żenić z obawy przed „Delikatessen-
home" ! Nimb, k t ó r y m praca około zdo
bycia środków ut rzymania dorosłego czło . 
w ieka otacza— win ien być udziałem obu 
płc i . Niezdrowa kombinacja gorączkowej 
i rujnującej ne rwy pracy zarobkowej mę- i 
ża i leniwej egzystencji opływającej z 
jego zarobku w e wszys tko żony prędzej 
czy później musi doprowadzić do rozła- f 
mu zgody małżeńskiej. 

Kobieta bowiem, która przez cały dzień 
nic innego niema dc roboty, Jak zabiega
nie około swego ciała h p5)elcgnowiania 
swej urody, jakko lwiek nferaz podnieca 
próżność męża, zadowolonego, że należą - , 
ca do nfego kobieta ., 

robi wrażenie na Innych j f 
mężczyzn, sama jednak będzie bardzo 
prędko miała dość męża swego, k t ó r y 
śmiertelnie znużony ciężką pracą wraca 
do domu po odpoczynek, podczas kiedy 
żona pragnie wieczorem jakiejś rocDryw-

• k l , sensacji. 
W y n i k a stąd rozbieżność, przez którą 

zby t często, niestety, „ t r zec i " się między * 
małżonków wciska... 

Dla tego to nawoływan ie 'do p iacy za
wodowej , do duchowego rozwoju i ńidy-
wfdualnoścr kobiecej jest w dz i s i e j szych^ 
zmater ia l izowanych czasach 

odruchem bardzo zd rowym 
sprzyjającym etycznemu współżyc iu mię-
dzy osobnikami odmiennych p łc i . M 

M łody cz łowiek żort&ący się dziś na to, 
aby uciec przed puszką konserw i mieć w 
domu żonę pochłoniętą jedynie przyszy- " 
waniem guzików • cerowaniem pończoch, 
nic l iczy się z duchem czasu. •*»• 

Nie to dziewczę będzie mu w naszych 
czasach dobrą i godną zaufania towarzy- «*' 
szką w życiu, które się bez reszty zatopi 
w ciasnym dziś horyzoncie domu i żmud
nych drobiazgach szarego codziennego ży 
cia, lecz wyrobiona młoda dziewczyna, 
która narówni z niin znając f rozumiejąc 
powagę żyeia przyzwyczajoną jest s f»' 

dźwigać jego brzemię 
z pełnią odpowiedzialności. J 

O wiele mocniejszym i t rwa lszym jest 
związek dwotea młodych, k tó rzy oboje 
ochoczo pracują na utrzymanie domu i d^a 
k tórych wo lny wieczór jest wówczas f 

świętem odpoczynku i miłości. J 
W takiej małżeńskiej spółce brakujący 

guzik !ub dziurawa pończocha w bieliż- \ 
i rarce męża nie w y w o ł a nieporozumienia, • 
i'ie popsuje opartej na wyższych podwali- • 
nach harmonji'. 

M. A. FISHER. 

Wisielec w sieni. 
i. 

Berta miała śliczne, złote w łosy , błę
kitne, cudowne oczęta, a usteczka czer
wone jak makówk i . Nic więc dziwnego, 
te kochałem ją. 

Wieczorami, gdy by l iśmy sami w po
koju, myślałem często, bojąc się powie
dzieć głośno: 

— O, Berto, gdybyś mnie k iedykol 
w iek zdradziła, by łbym najnieszczęśliw
szym człowiekiem... 

Mi ja ł czas. Przychodzi ł do nas bar
dzo często nasz wspólny przyjaciel Leo
pold. Pewnego dnia wyszedł wcześnie i 
zostawił nas samych. Spostrzegłem w ó w 
czas ku wielk iemu zdziwieniu, że Berta 
ma zwyk le jasne w łosy , niebieskie oczy i 
czerwone usta. Kochałem już ją o wiele 
•nniej. .Powiedzia łem głośno: 

Gdybyś mnie kiedyś zdradziła, Berto, 
Popełniłbym samobójstwo, słyszysz? 

Wtu l i ł a się w me ramiona i szepnęła: 
.. — Nie myśl o tem, Jureczku... Wiesz, 
źe kocham ty lko ciebie™ 
, Przez sekundę miałem wrażenie, że 
kochamy się naprawdę bardzo gorąco i 
że sjroźba moja by ła szczera. 

I od tego wieczoru niemal codziennie, 
gdy włosy Ber ty w y d a ł y mi się rude, 
oczy wyb lak łe , ą usta ceglastego ko lor " 

— Berto, wiedz, gdybyś mnie zdra
dziła odebrałbym sobie życie!..., 

. Mów i ł em już to mąclńrtalrire, nie zda
jąc sobie nawet sprawy z tego, co mówię. 

A Berta uspakajała mnie za każdym 
razem. 

— Kochany, z ło ty Jurku, nie mów tak, 
wiesz, że ty l ko ciebie kocham... 

I I . 
Aż oto pewnego wieczoru, gdy Berta 

odprowadzi ła Leopolda do przedpokoju, 
zdawało m i się. że słyszę odgłosy poca
łunków. Następnego dnia po południu 
zamiast do biura, udałem się do bramy 
domu, oznaczonego numerem 22, skąd w i 
działem jak Leopold z wiązanką kw ia tów 
wszedł do domu naprzeciwko, oznaczo
nego numerem 23. 

Nazajutrz tak samo. zajął swój punkt 
obserwacyjny. Czekałem pół godziny. 
Nie miałem więcej czasu. Miałem zamiar 
przejść się po ul icy, lecz mimowol i wsze
dłem do bramy oznaczonej numerem 23. 
stamtąd na schody i po chwi l i znalazłem 
się w mieszkaniu Ber ty . 

Nie namyślając się długo, rzekłem ni z 
tego, ni z owego: 

— Niewierna!. . . W i e m o wszys tk iem! 
Czekasz na Leopolda! 

Nic zaprzeczała. Owszem, nawet za
częła płakać. Nie wiedziałem co robić i 
też się rozpłakałem. Potem podszedłem 
do okna nic wiedząc w dalszym ciąim, co 
czynić i w tej chwi l i wpadło mi do g łowy , 
że tracę napróżno czas, podczas gdy moi 

konkurenci robią może najlepsze inte
resy. 

Wz ią łem więc kapelusz i sk ierowałem 
się ku wy jśc iu . 

Berta zerwała się, jak oparzona. 
— Jurku!. . . Dokąd idziesz?... 
— A co to ciebie obchodzi? — odpar

łem troszkę niegrzecznie, ale inaczej prze 
cież nie mogłem. 

— Ach, w iem, w i e m ! — krzyknęła na
gle. — Jurku!.. . Mó j Ju rku ! W iem — 
chcesz się zabić!... To moja wina!. . . B ła
gam cię!... 

Przypomniałem sobie w tej chwi l i mo
je s łowa. Właśc iw ie , dlaczego ie-*zcze 
żyję. 

Berta straci ła przytomność. 
Zastanowiłem się. Co zrobić? Kup ;ć 

rewo lwer i strzelić na żar ty? Z bronią 
nigdy nie należy żartować. Nalać wody 
do butelki z etykietą, na której widnieje 
trupia czaszka i dwa skrzyżowane picz-
czjele? Od nieprzegotowanej wody moż
na dostać tyfusu. 

Tymczasem eBrta odzyskała prz tyom 
ność. O tworzy ła oczy i zapytała c i 
cho: 

— Jesteś tutaj?... Jak to dobrze... Zo
stań przy mnie... 

To by ło wyraźne. Koiła sobie ze mnie. 
Odepchnąłem ją od siebie i Wyszedłem 
do nrzednokoju. 

Rzuciła się za mną: 
— Jurku Zostań!... Nie- zabijaj <=ic.. 

Daje ci s łowo, słyszysz', przysięgam! — 
że już więcej nie wpuszczę Leopolda do 
siebie, słyszysz?... 

I I I . 
W sieni wzrok mój padł na sznur od 

dzwonka. Nie namyślałem się długo. To 
już by ło pewne — powieszę się. 

Sądziłem, że dzwonek zaalarmuje 
Bertę, k tóra wyjdz ie do sieni, odwiąże mi 
pętlę i sprawa będzie załatwiona. : 

Szybko obwiązałem sznur wokó ł gło
w y . Przewidywan ia moje b y ł y słuszne. ^ 
Dzwonek zaczął głośno terkotać: A 

— Dzyń, dzyń-dzyń-dzyń 
Słyszałem kiedyś, że cz łowiek przed 

śmiercią w idz i obrazy całego swego ży
cia. U mnie by ło inaczej. Widz ia łem tyt 
ko zaśmiecone schody. 

Psiakrew!. . . — denerwowałem się. — 
kiedy cna już o tworzy te' d r z w i ! 

A dzwonek dudni ł : 
— Dzyń-dzyń-dzyń-dzyn! . . . 
Upłynęło k i lka minut. Nareszcie usły

szałem za drzwiami jakieś k rok i . Po
śpiesznie wysunąłem język i oczy wznio
słem ku niebu, które imi towało mała lamp 
ka elektryczna wisząca nad drzwiami . 

O, słyszę... Jest już w przednokoju. . 
Ale co to? Zamknęła d r zw i na łańcuch. 

I w tej samej chwi l i usłyszałem sło
wa, które b y ł y b y dla mnie wy rok iem 
śmierci, > gdyby sznur nie urwa ł się ną 
czas. i ;' 

— Panie Leopoldzie! Może pan dzwo
nić do jutra! . . . 1 tak panu nie otworzę, bo 
dałam słowo memu Jurkowi! . . . 



Str, 4 . .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 10 kwietnia 1028 roktf. Nr. 89 Nr. 83 

Czy znajdzie sią taki śmiałek 

i 
Wycieczki turystyczne d o . . . M e r k u r e g o . 

Niema! codzienrri ..Je zamieszczają różne 
dzienniki zagraniczne wszelkiego rodzaju 
wiadomości o maj:icej się w najbliższej 
Frzysz!ości rozpocząć 

komunikacji.. . międzyplanetarnej. 
Najznakomitsi inżynierowie trudzą się 

lata cale nad rozwiązaniem tej, zdla si'ę 
fantastycznej kwest i i . Trudnością, z k tó 
rą uczeni me mogą się uporać, jest próż
nia, przez którą należy przebyć, chcąc się 
dostać na któraś z planet naszego syste
mu słonecznego. 

Między innymi pracuje bardzo inten-
i y w n i c w t vm kierunku wiedeński uczony 
c!r. Heft. Skonstruował on szereg modeli 

s tatków powie t rznych, 
mających służyć do odbycia takiej podró
ży. Dr. Heft tw ierdz i , że przedewszyst-
k.em, zanim ludzkość prz.ysitu.pi do lotu, 
należy wys łać stosunkowo niewielką ra
kietę na wysokość mniej więcej 100 khn. 
Rakieta ta. zaopatrzona w registracyjne a-
paraty. mia łaby na celu zbadanlie w y ż 
szych wairstw atmosfery, o k tó rych nauka 
ma do dziś zbyt 

szczupło wiadomości. 
Rakiety o większych rozmiarach mają 

i ł u ż y ć przy odbywaniu lo tów nad pod-
begunowemi terenami. W rakietach tych 
znajdować się mają aparaty fotograficzne, 
które automatycznie dokonywać będą 
zdjęć nieznanych terenów przy biegunie. 

Przy pomocy takich rakiet będzifle mo
żna — jak twierdza dr. Heft — przesiać 
pocztę z jednego kontynentu na d r u g i — 
Wed ług obliczeń wiedeńskiego uczonego 
rakieta, wypuszczona z Wfednfia, opadnie 
w Nowej Zelandji 

po 55 minutach. 
Dr. Heft ma n ; t z łomną nadzieję, że z 

chwilą, gdy przedsiewziięte przezeń próby 
uwieńczone zostaną, korzys tnym w y n i -
k e m — komunikacja międzyplanetarna 
Łtanie się faktem. 

Statk i , zbudowane przez Hefta, dosię
gną ksężyca w przeciągu czterech dni, do 
Alerkurego lot będzie t rwa ł 72 godziny, 
do .Jowisza — 138. a na Saturn niecałe 8 
dób ' Podróż na Marsa statkiem dr. Hef
ta ;,R. H. V I I " p r zy 600 rjonnowem obefą-
ien iu potrwa ty lko 40 godzin. 

Wreszcie dr. Heft twierdz i , że wyna-
iazł typ okrętu powietrznego „R . H. VTiT". 
Waży on 12.000 Łonn. P rzy pomocy tego 
aparatu można będzie wznieść sie, ewen
tualnie opaść, poza sferę naszego systemu 
słonecznego. • 

Na szczęście wynalazca oświadcza, że 

realizacja tego ostatniego modelu p rzy o-
becnym stanie techniki jest problematy
czną. Skromniejsza wszakże statki powie
trzne d'la odbywania 

przejażdżek na Mars 
i księżyc nie nar ra fa na... żadne przesz
kody prócz natury f inansowej. 

A może znajdzie się jakiś kapitalista., 
k tó ry przyczyni się do zrealizowania te
go projektu? 

Gorzej jednak będzie z pilotem, gdyż 
wątpić można poważnie, czy znalazłby się 
taki ztieli. nie omijając Liindbcrgha. k tóry 
zechciałby zająć miejsce w kabinie, ma
jącej go unieść w nieznane zaświaty aż 
tam, gdzie mrugają zalotne gw iazdk i . . 

Cztery miljardy ptaków żyje 
i w Stanach Zjednoczonych. 

Ochrona skrzydlatej rzeszy. 
Cajus Plinlus Cecundus! — znakomity 

przyrodnik starożytności (nr. 23 r. po Nar. 
Chr.) — opisuje w swej Histor j i Natura l 
nej, że Rzymianie używal i nieraz p taków, 
aby przesyłać szybko na prowincję w ia 
domości o 

rezultatach wyśc igów. 
Robil i to w sposób następujący: nóżki 

ptaków b y ł y malowane na ko lory wozów 
stających do wyśc igów. Jeżeli pewien 
wóz w y g r y w a ł — ptak z odpowiedniem 
do jego koloru malowaniem zostawał w y 
puszczony na wolność i wraca ł dr) rodzin
nego miasta, które taką drogą dowiady
wało się o 

Imieniu zwyc ięzcy , 

Krateczki sądowe. 

Gdy mąż ma ładną żonę... 
Smutna opowieść o zdradzie. 

Przed świętami sporo malał cz łowiek 
do załatwiania, tak. że nie by ło czasu na-
waC do sądu zajrzeć i jakiej c iekawej spra
w ie sPę przysłuchać, t rza by ło bowiem po 
sklepach, jak kot z pęcherzem, Latać i ku 
pować jajka, zajączki, mazurk i , bombonie-
ry , murzyny czekoladowe i t. p. h istory j 
k i , a to wszys tko gwoR uradowaniu serc 
iegjonu znajomych niewiast. 1 by łoby sie 
siało tak, że akurat na wtorek, niby na 
trzecie święto, zostałbym bez krateczek, 
czego by mi nap.jwno mój redaktor nie 
darował . Jednak że dobry bóg dziennika
rzy przyszedł mi z pomocą i w na jkry tycz 
niejszym momencie zetknął mnie ze zna
jomym, z k tó rym siię nie widz ia łem od to
ku. Siedziałem z dwoma tuzinami paczek 
większych i mniejszych u Komara, gdy 

Legenda, która pokutuje w narodzie 
Aman CJIIaha. 

Czy Afganowie pochodzą od żydów t 
Pochodzenie narodów to problem tak 

zawi ły i zamglony, k ry jący się w tak ctem 
nycl i pomrokach podań i legendarnej prze 
szlości. że trudno nawet historykom o bo
gatej erudycj i zagadkę tę rozwiązywać, 
i.ecz pewne znamiona plemienne rzucają 
często wyraz is te świat ło na tę kwestie i 
ułatwiają 

jej rozwik łanie. 
Tak właśnie ma się rzecz z narodem 

cifgańskim, k tóry ot>ecnie absorbuje ooSnję 
publiczną ze względu na podróże krajo
znawcze kró lewsk f ej pairy. Czytelnik o-
^lądający fotografie króla i k ró lowej Af
ganistanu albo naoczny obserwator osób 
musi zauważyć wyb i tne cechy semickie, 
dające świadectwo pochodzeniu. 

Istotnie w narodzie afgańskim pokutuje 
legenda o pochodzeniu Afganów wprost 
od króla Sauln. Według tejże, gdy w roku 
, rS6 przed Chr. Nabuchodonozcr zdobył Je 
rozolimę. Afgan, syn Jeremiana, syna Sau-
'.a zajął na czele jednego z 10 żydowskich 
szczepów kraj dzisaj przez Afganów za
mieszkiwany i nazwał go swojem frme-
i iem. Do dnia dzisiejszego Afganowiile u-
WażaJM, tę legendę 

za prawdz iw ie historyczna 
i tak w słowie, jak i w p ;śmke nazywają, 
się „Benr Israel " czyl i „synowie Izraela".. 
Mistorja żydowska jednak mówi ty lko o 
dwóch szczepach żydowskich, Judzie i 
Benjaminie, k tó rym udało się powrócUć do 
Palestyny z niewoli baMońsldej . 

Lo rd Curzon, badacz bardzo t rzeźwy 
i pozy tywny , k tó ry zwicJziił całą Azję i 
::apisal o swojej podłoży dzieło naukowe 
bardzo interesujące, podaje to podanie ja
ko komentarz, mający .wszeHrfe cechy. 

p rawdy historycznej. W ie lu angielskich o-
f cerów, zajmujących się badaniem histori i 
Afganistanu, solidaryzuje się z teorją 

lorda Curzona, 
a na jej poparcie opowfedają, że w czasie 
służby swojej spotykal i sie w Afganistanie 
stale z imionami hebrajskie mi mężczyzn 
i kobiet. Wed ług ich relacji w pewnych 
okręgach utrzymują Afganowie po dziś 
dzień święto Pashy z tęmi samemi ry tua
łami, co żydzi a nawet nile wo lno im spo
żywać w t y m czasie chleba, lecz jadają 
wyłącznie macę. 

Wie lu reprezentantów ścisłej w iedzy 
historycznej przeciwstawia się t y m do
wodom i uważa nawet własną tradycję 
mieszkańców Afganistanu jako myt . Imio
na hebrajskie są zarazem muzułmańskie-
mi — twierdzi or jenła ls ta angielski Ed
w a r d Denlson Ross — i Afganowie nabyl i 
Ic w raz z przejściem na mahometanizm. 
I d y b y Afganowie pcchodziJi od żydów, 
mieliby zbliżony do nich jeżyk, a t ym
czasem mowa afgańska w niczem 

nie przypomina hebrajskiej. • 
Teorja ta jest jednaik o ty le mile wy t r ze 

mała na k r y t y k ę , że w takim razie dwie 
'rzecie dzisiejszych żydów należałoby od
sądzić od żydowskiego pochodzenia, po
nieważ nie znają już od k i l ku pokoleń ję
zyka hebrajskiego. 

Jak wiadomo, także Angttey ut rzymu-. 
;,a. że wywodzą si^; od jednego z dZalesiię-
ciu pokoleń Izraela. Badania nad tą tez.) 
niedały jednak naukowo pozy tywnych w y 
• ików. Mimo, że już całe tomy, a nawet 
całe bibl ioteki spisano na ten temat, nale
ży uważać tę teorję za legendę. 

nagle jegomość ten wykwi f t ł przedemną w 
całej swej okazałości i krasie. Rzuca się 
na mn ! e niczem tyg rys i nuże mnie ścis
kać i całować. 

— Jakto cudownie, że pana spotykam, 
mistrzu mam dla pana cudowny temalt na 
krateczki . 

Przyznam się. i i usłyszawszy słowa 
te, uradowałem się srodze. 

— Od tygodnia szukam pana po mieś
cie, by opowiedzieć ton Suuunpuńsii i t ra
gikomiczny zarazem kawał , w k tó r ym 
główną rolę odgrywam jo, nieszczęsny ro 
gaty mąż. 

— ? ? ? 
— Tak, tak rogaty mąż — i to z w łas 

nej t y l k o w i n y przez moją głupia, id jotycz 
ną wprost lekkomyślność 1 niedbalstwo.— 
Mój Boże. gdybym by ł bardziej p rzew i 
dujący! Mądre to p rzys łow ie : Strzeżone
go Pan Bóg strzeże! Będę miał jednak 
Łzczerą satysfakcję, gdy pan owego jego
mościa, solidnie objedzie w gazecie. Wie 
pan zapewne, ba ! k tóżby o tem w Łodzi 
r:;c wiedział , że ntedalej Jak stześć miesłę-
cv temu ożeniłem sm,\ Żonę moją pan zna, 
iadna kobietka, p rawda? Mów ię panu, nie 
zeń się z ładną kobietą, o i le c l spokój 
życia 1 zdrowie rniłe. A jeśli sde ożenisz, 
to pamiętaj, nile zostawiaij żony samej, bo 
szatan nie śpi i kus', a kobieta rzecz to w ia 
doma, istota słaba. Ja zaś lekceważyłem 
sobie to mądre spostrzeżenie starych i do
świadczonych mężów ii przez długite go
dziny zostawiałem żonę samą. kobietę 
dwudziestoletnia! Wyjeżdżałem za intere
sami na tydzień ii d łużej ; pov/iedz pan, czy 
nie k re tyn ze mnie? Ufałem jej bezgrani
cznie! Taka solidna kobietka, z dobrego 
domu i w dodatku w żałobie po ojcu. Taka 
była czuła dla mnie. taka t rosk l iwa ! Po
wiadam panu: czystą chusteczkę zawsze 
w kieszeni miałem, skarpetk i zacerowa
ne. By łem szczęśliwy j dumny i pyszni łem 
się swem szczęściem, nie w iedząc że no
szę na głowie imponujących rozmiarów 
rogi. Wszyscy o tem w iedz ie l i t y l ko ja 
jeden! patrzy łem w swą Wisienkę jak w 
święty obrazek. 

Aż mi o tworzy ła oczy sąsiadka. Taka 
sobie prosta, ale dobra kobiecina. Spoty
ka mnie na ul icy l powiada: Nie mam ser
ca patrzeć na postępowanie pańskiej żo-
r.y. Zrazu chciałem babę uśmiercić. Ta 
icdnak bierze mnie za rękę 1 ciągnie do 
rwego mieszkania. I jak rrii tu zaczęła o-
powiadać. Chryste Panie! dziw, że nie o-
s iwiałem. Miałem tego dnia wyjechać do 
Grudziądza, lecz nie pojechałem. Do w ie
czora siedziałem w mieszkaniu owej są
siadki vis a vis okien mej żony i czekałem. 
! nie napróżno. Suać pewna by ła moja W i -
sia. że wyjechałem, bo go obstalowała na 
wieczór. Przyszedł, gwizdnął. Dała mu 
znak przez okno. że męża niema. 

Będę się streszczał. Po pół godzinie 

na długo przed wiadomościami, przyno-
szonemi przez pieszych czy nawet kon
nych posłańców. 

Dzisiejsze badania obyczajów i zwy
czajów ptasich przeprowadzane przez 
nakładanie obrączek na nóżki p taków wę
d rownych są więc ty l ko rozszerzeniem 
oddawna znanego ludzkości systemu. 

W Ku ropie i Ameryce powsta ły w o-
statnich latach szeroko rozgałęzione sto
warzyszenia dla tego rodzaju badań oraj 
k i lka tysięcy 

sf acy l 1 doświadczalnych. 
Zestawienia układane na podstawie ta
kich obserwacyj , rzuc i ły wiele świat ła 
na pewne zagadnienia ściśle związane z 
prawami rcgulującemi węd rówk i ptasiej 
braci . Okazało się przedewszystkicm. że 
jest ona niezmiernie ruch l iwa i do szału 
wprost lubi podróże — nieraz bardzo da
lekie. 

Udało się również ściśle oznaczyć dro
gi, po k tórych niektóre ptaki wędrowne 
wykonują swój doroczny odlot. Tak np. 
gęsi z cieśniny Behf inga na zimę odlatują 
na południe, nie t rzymając się w y b r z e ż y : 
lecą one wprost przez Pacyf ik drogą w io 
dącą ponad w y s p y NowoArchangiclsk 'e i 
archipelag Kró lowej Char lo t ty aby dopie
ro koło ujścia rzeki Oregon opuścić się 
na ląd Stanów Zjednoczonych. 

Badania nad ptakami opatrzonemi w 
obrączki wy jaśn i ł y już poniekąd długość 
życia pewnych gatunków, zwłaszcza ka
czek. W i e m y już obecnie nąpewno. że 
żyć mogą do dwudziestu lat, 1 to pomlm-
strasznej śmiertelności naogół panujące, 
wśród ptaków. Obliczono, że rocznie co-
najmniej piąta część ogółu 

p taków wymiera . 
Zabijają je w ogromnej Ilości burzf , 

drapieżne zwierzęta I ludzie, zabijają je 
d ru ty telefoniczne, kable elektryczne i la
tarnie morskie, niszczą choroby, brak po
żywienia a czasem nagłe zmiany tempe
ratury. Zabija zaś przedewszystkicm cy
wil izacja. Amerykanie obliczają, że jeśli 
nie zaprowadzą u siebie ścisłej ochrony, 
to w bardzo kró tk ie j przyszłości cztery 
mi l ja rdy ptaku w zamieszkujących dzisiaj 
Stany Zjedn. spadnie do 

po łowy te j cy f r y , 
a niektóre gatunki doszczętnie wyg iną. 

Dlatego też rząd bardzo usilnie popie
ra rozwój stowarzyszeń „obrączkowania 
p taków" , widząc w nich nietylko nauko
w y sposób badania p rzy rody ale 1 dosko
nały system ochrony. Stowarzyszenia te 
w swych 1200 stacjach zajmują się nakła
daniem aluminiowych obrączek na łapki 
ptasie. Jednak taka stacja w ciągu roku 
łapie przeciętnie 

40.000 dzikich p taków, 
które po zobrączkowanlu wypuszcza na 
wolność. Dla wykonywan ia tej pracy 
stacje amerykańskie posiadają specjalne 
tereny przystosowane do potrzeb swo
ich skrzydlatych kl ientów, karmią pta
c two i wszelk iemi wygodami przycią
gają. 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 
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O 7860. Warszawa.—Długa 50. 

zapukałem do d rzw i , Depesza! — k rzy 
czę. — Żonka otwiera, a ja nogę miedzy 
drzwi , tak. że zamknąć nie może. Jak 
przez mgłę ujrzałem jakiegoś draba bez 
marynark i : rzucam się na niego. I w taj
że chwi l i otrzymuję cios laską w głowę 
Padając jednak poznałem go... Gdy się oc
knąłem leżałem na łóżku, w k r ą g mnie 
pełno ludzi. Lecz żony mej nie by ło , uck -
k ła w obawie przed zemstą. Wyjechała 
gdzieś do k rewnych do Radomia. Ale ty 
pek został. Zaskarżyłem go do sądu o po
bicie. Nazywa się W ik to r Cedrowicz, ul. 
Sienkiewicza 73, niech pan sobie zapa
mięta. Dostał dwa tygodn'e aresztu. 

No. dowidzenia, y/Mzę, że sie pana 
.'pieszy. A propos: prowadzę już akcję ro& 
wodową. Au revoir. 

A ja, kratkopisarz, siedziałem bez ru
chu... zdruzgotany. 

Sa-wicz. 

Najrado 
kanoe — ć 
względem, 
gody. 

W Wieii 
stkich prze 
•udniem za 

By ła to 
Z 'my. Już r 
i zajaśniało 
t e na wsp; 
Pów. I już c 
pogodą sło< 
iv się niebi< 

W piąte 
i po sklepac 
Oczywiście 
Pach spoży 

w cukierń 
szyły się 

t 
Paranki z c 
to t y m roku 
kol wiek. Ni> 
eydziefami i 
kie ilości im 
stko zostak 

Bez przi 
obżarstwo i 
t r iumfy. Tal 
wało 

Pog< 
wzywane n, 
chorowari \ 
się, zresztą, 
Poprostu ter 
dej w i z y t y j 
nią się święj 
uo, boby się 

1 w rezu 
incr". Pierw 
naszemu eh. 
Nieprzejrzar 
legły P io t r k 
wego potęg< 
wielkiego iv 
' Iz iwem 

eldoi 
Zapotrzel 

słychane. Ju 
było znaleźć 
Większa cz< 
Poza miasto, 
l ym roku Łć 

i 

f W okolic 
gwarno. C 

do Rudy, dc 
Du iowesc 

•ującemu lud 

l KRZEWI 

BHJ 
— Józefa 

będzie mój ś 
żeby wszyst 
war te ty le, c 
kolczyki . A 
najwyżej dw 
ny masz co i 

Lodzia zi 
Pranie obiem 
trząc jej bysl 

Słuchaj, F 
odpowiedz m 
dzifa się zar 
k rawca na 
Czy wola lab j 
Rającą w do 
niezamożnym 

SiekierkÓA 
letyzującem 
Milczała. 
. — No, mi 
Lodzia. 

— Ja... ja 
*zcie. 

— Nie w i 
s ' e Hipsiówm 
hiojem stano\ 
Wahania w y ł 
od ciebie zale 

— Tak ale 
-— Tak ale 
— No C D ? 

ł 
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sa! — k rzy -
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może. Jak 
>ś draba be/ 
ego. I w t^ j-
ką w głowę 
. Gdy się oo-
w k r ą g mnie 
c by ło , ucie-
. Wyjechała 
nrlia. Ale ty -
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sobie zapa-
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że sie panu 

|uż akcję r o i 

łem bez ru-

ia-wicz. 

Od wiwatów do dyngusa. 

Wędrówki wielkanocne. 
Nastroje świąteczne wśród ludzi i w naturze. 

Najradośniejsze święta w roku — W i e l 
kanoe — dopisały w Łodz i pod każdym 
względem. Przedewszystkfem co dlo po
gody. 

W Wie lką Sobotę zrazu ogarnęło wszy 
stkich przerażenie, gdy nagle przed po-
•udniem zaczął 

padać... śnieg. 
By ła to jednak ostatnia pogróżka ńcĄ 

zimy. Już po południu nitebo przetar ło się 
i zajaśniało słońce.' rzucając blaski świet-
i e na wspaniałe okna w y s t a w o w e skle
pów. I już do trzeciego dnia, t. j . do dzisiaj 
Pogodą słodką, n iebywałą wysok ie śmia
ły się niebiosy... 

W piątek i w sobotę ruch na ulicach 
; po sklepach wzmógł się do maxfmum. — 
Oczywiście, wyłącznfte niemal w skle
pach spożywczych składach w i n i wódfók 

w cukierniach. Ogromnym popytem cie
szyły się 

t radycyjne zajączki, 
baranki z chorągiewką, no i jajka, które 
w t ym roku b y ł y cudowniejsze ntó k iedy
kolwiek. Niektóre z nich b y ł y wprosit ar
cydziełami sztuki. Napiekły cukiernie w ie l 
kie ilości mazurków, sękaczy i bab. Wszy 
stko zostało wykupione. 

Bez przesady powiedzieć można, że 
obżarstwo święci ło podczas tych świąt 
tr iumfy. Tak nas przynajmniej poinformo
wało 

Pogotowie Kasy Chorych, 
wzywane nader często do w y p a d k ó w za
chorowań wskutek przejedzenia... Niema 
się, zresztą, czemu dziwić. Uprawiany by ł 
poprostu teror korsumcyjny . Podczas każ 
dej w i z y t y zmuszano człowieka do racze
nia się świcconem. Odmówić zaś nie wo! -
'.o. boby się gospodarstwo obraz i l i . . 

1 w rezultacie — generalny „kaitzenja-
tner". P ierwszy dzień świąt nadał miastu 
naszemu charakter szczególnie uroczysty. 
Nieprzejrzane t łumy spacerowiczów za
legły P io t rkowską, brak ruchu t ramwajo
wego potęgował jeszcze bardziej nastrój 
wielkiego św'ięta. I dzień ten stał sie p raw 

eldoradem dla szoferów. 
Zapotrzebowanie na taksówki by ło nie 

slychane. Już o jedenastej rano nie sposób 
by ło znaleźć jednej chociażby wolnej . •— 
Większa część samochodów wyjechała 
poza miasto. Po raz p ierwszy bowiem w 
tym roku Łódź wy leg ła 

na łono przyrody. 
W okolicach podmiejskich rojno by ło 

* gwarno. Całemu rodzimami wyjeżdżano 
do Rudy, do Zgierza, Andrzcjowa i t. d. 

Duzo wesołych omocyj dostarczył świę
tującemu ludkowi 

78) J. KRZEWIŃSKI 

BfliETMCfl. 
HO WIEŚĆ. 

— Józefa... Za jakie pół roku pewnie 
będzie mój ślub. A czy ja mogę marzyć, 
żeby wszystk ie prezenty weselne by ł y 
war te ty le, co te jedne twoje imieninowe 
kolczyki . A przecież ślub się bierze raz, 
najwyżej dwa razy w życ iu , a t y imieni
ny masz co roku. 

Lodzia zastanowiła się nagle, wzięła 
Pranie obiema rękami za ramiona i, pa
trząc jej byst ro w oczy, zapyta ła : 

Słuchaj, F ran iu ! Słuchaj, namysł się i 
odpowiedz mi szczerze. Czy tybyś zgo
dziła się zamienić twego narzeczonego, 
k rawca na bogatego kupca Goldkinda? 
Czy wola łabyś być, tak jak ja, panią, op ły 
Wającą w dostatki, czy też wziąć ślub z 
niezamożnym rzemieślnikiem? , . 

Siekierkówna spuściła oczy pod mag-
netyzującem spojrzeniem przyjaciółk i ! 
Milczała. 

— No, mów, Franiu — zachęcała ją 
Lodzia. 

— Ja... ja nie w iem — odrzekła wre
szcie. 

— Nie w iez? Ha ha ha ! — zaśmiała 
S'C Hipsiówna. A gdyś się zachwycała 
•nojem stanowiskiem, zdawało się. że bez 
Wahania wybra łabyś mój los. gdyby to 
od ciebie zależało. 

— Tak ale... 
— Tak ale. ale... Właśnie, to „a le" . 
— No co? Frania spojrzała na słucha-

dyngits. 
Ulice nasze nabra ły charakteru tej bu j 

nej wesołości, k tórą tętnią ulice rnlasit po
łudn iowych w czasie karnawału. Oblewar 
no się wodą zwyk łą i k w i a t o w ą ; nile obe
szło sie coprawda bez karygodnych f ig 
l ó w : n łektórzy „dowcipn is ie" używa l i do 
oblewania bliźnich p ł ynów plamiących i 
cuchnących. Wypadk i takie, wysoce nie
kulturalne, miały miejsce w samem cen
trum miasta na ulicy Pibt i kowskifej. Nao-
gół przecież by ł o wesoło. 

Pomimo surowych zakazów potócyj-
aych 

strzelani.3 na w i w a t 
z petard i chloranu potasu, zwłaszcza przy 
kościołach w czasie resurekcji . co chwi la 
l u k i e m ogłuszającym napełniało powie
trze. W paru wypadkach w iwatowan ie to 
pociągnęło za sobą skutki tragiczne dla 
strzelających wy ros t ków . 

Słusznie można i.owiedzieć. że święto 
takie, jak Wielkanoc, jest wie lką r.ewją 
religijną. Radosne i potężne dźwięki dZwo 
i jów, wieszczące światu święte: Al le lu ja! 
dotar ły wszędzie. Nawet w sercach naj
bardziej n iewierzących dzwony te obudzi u 

ł y wspomnienia lat dziilecitcych, lat daw
nej w ia r y . I oto t ł u m y nieprzejrzane podą
ż y ł y do świątyń składając hołd złożone
mu w grobie Chrystusowi . 

Najpiękniejsze groby podziwial iśmy w 
katedrze św. Stanisława Kostki i u św. 
Krzyża. 

Rzecz szczególna. Pomimo obfitego 
raczenia sie przez ludność alkoholem k ro 
niki policyjne zanotowały mniej n/iż zazwy 
czaj wypadków, bójek I k r w a w y c h roz
praw nożowych, w które obfituje każda 
i.iemal niedziela czy inny dzień świątecz
ny. Snać 

sumienie nie pozwalało 
ludziom zakłócać uroczystego nastroju 
t ajcudownfejszego święta w roku przela
niem k r w i bliźniego. 

I jeszcze jedno. W czasie obecnych 
świąt odbyło sie bardzo 

dużo ślubów. 
W b r e w twierdzeniom pesymistów, że 

zdążamy w ślady Francji*, Polacy nile t ra
cą jeszcze chęci do wstępowania w zwiąż 
ki małżeńskie, co jest z ogromną korzyś-
clę dla przyszłości narodu. Oby ty l ko po
prawi ł sie nasz stan ekonomiczny, a wszy 
stko będzie dobrze. 

• * * 
Nielada ucztę mieli też radioamatorzy. 

Wszystk ie stacje kontynentu nadawały 
cudowne transmisje uroczystych nabo
żeństw, odprawianych w świątyniach. 

Niemen grozi wylewem. 
Ostre pogotowie u saperów. 

Z Wi lna donoszą: 
Na W i l i i dał sie zauważyć stały przy-i 

cór wody . Poziom rzeki podniósł się o 
pół metra. 

Sytuacja mimo niezwykle wysokiego 
poziomu wód w l o k u bieżącym — nie 
jest groźna i że w tych punktach gdzie 
Wi l ja grozi ła zalewem stale czuwa st ra j 
i policja wodna. 

Władze wojskowe, które zostały po
wołane do współdziałania w ewentualne} 
akcji ratowniczej, zarządzi ły 

ostre pogotowie 
wszystk ich oddziałów saperów. 

Na Niemnie sytuacja, k tóra chwi lowa 
pod Druskienikami w y d a w a ł a «się dość 
groźna, mimo braku porozumienia z od-
nośnemi władzami l i tewskiemi. dała się 
całkowic ie opanować. 

W dniu wczora jszym ostatecznie zo
stał usunięty przez oddziały saperów 
DOK. I I I . zator lodowy pod Druskienika
mi przez co drewniana cześć mostu na 
Niemnie po stronie polskiej nie uległa zni 
szczeniu. Natomiast po stronie litewskie.' 

runa! most żelazny 
na Niemnie. Wed ług relacji jakie w dro
dze okólnej zdołano otrzymać z tamtej 
s t rony kordonu .władze l i tewskie, mimo, 
iż zorganizowały wszystk ie swe si ły. sa 
wprost bezsilne. 

Sytuacja na Niemnie w pasie przygra 
nicznym po stronic l i tewskiej przedsta
w ia sie w chwi l i obecnej bardzo poważ-
i ie. Zatory lodowe L i tw in i usiłują obe
cnie usunąć za pomocą dynamitu. 

-:o: 

Zapomnieć o sobie,-to szczyt szczęścia. 
Opin ja angie lsk iego p isarza . 

Na zjeździe Zjednoczenia Studentów . 
w Oksfordzie, k tó ry odbywał się w 
dniach 2-go kwietn ia b. r., jednym z m ó w 
ców by ł 

znany autor John Galswor thy, 
k tó ry przemawiał na temat: k iedy czło
wiek osiąga najwięcej szczęścia. 

Golswor thy m ó w i ł : 
— Nigdy tak szczęśl iwym sie nie czu 

ję jak wtedy . gdv mogę się pogrążyć w 
myślach lub uczuciach lub robocie i 

zapominać c sobie samym. 
Można to także osiągnąć, zbierając mo
ty le, lub zioła, lub krając swego bl iźnie
go. Pewien s ławny chi rurg, kolega mój 
szkolny, wpadł na ten sam pomysł już w 
szkole, gdy płaci ł dwa pensy kolegom 
za pozwolenie w y r w a n i a zęba. k tóra to 
operacja napełniała go błogością, a obe-
cnje uzyskuje ten stan wycinając pacjen 
tow i wy ros tek robaczkowy. 

Oczywiście prostoduszni ludzie po
wiedzą, że najlepiej w pi jaństwie zatra
ca sie świadomość siebie samego, lecz 
jest to przesad. Natomiast przemawianie 

publiczne jest skutecznym środkiem. Mo 
żna sie w t e d y tak zapomnieć, żc dopiero 

szarpniecie za połe surduta 
od t y łu . przyprowadza do przytomności , 
czasem potrzeba aż dwa razy pociągnąć, 
aby mówca przypemniał sobie... słucha
czów. 

K tó ry zawód najlepiej nadaje się do 
zatracenia naszej świadomości? 

Najmniej zawód pisarski, gdzie chw i 
le zapomnienia o sobie bywa ją tak rzad
kie jak oazy na pustyni . 

Do zajęć, dających najwięcej zadowo 
lenia, należy ro ln ic two, bedace wyb i tn ie 
uczciwa pracą I przysparzające dużo do
brego swemu k ra jow i . 

Zakończył p. Galswor thy zdaniem. 
— Mam wrażenie, że najlepszem le

karstwem na zbytnia świadomość siebie 
samego jest zajęcie pochłaniające wszyst 
kie myśl i i uczucia Natura, jak pająk p i l 
n e śledząca wypadk i zbyt wybu ja ła , 
podrzuca nam taka fi lozofie jako środek 
ochronny. 

Brak trzewików powo
dem samobójstwa. 

Rozpacz 12- letnie j dz iewczynki 
Z Sosnowca donoszą: 
W Sosnowcu 2aszedł wypadek usiło

wania samobójstwa 12-letniego dziecka, 
a powód tego kroku b v ł tak błahy, że 
trudno nawet dać wiarę. 

Rodzice 12-letniej Heleny Bloch przy 
rzekl i swej córce sprawić nowe 

t rzew ik i na święta. 
Zaprowadzono ją więc do szewca, k tó ry 
wz ią ł miarę. Z powodu nawału prao, 
szewc nie wyw iąza ł sie z powierzonego 
mu zadania i t r zew ików na oznaczony 
termin nie zrobi ł . 

Na wieść o tern dziecko wpadło w roz 
pacz i w przystępie jej us i łowało 

popełnić samobójstwo 
przez wyp ic ie esencji octowej. Po spo
strzeżeniu przez rodziców tego kroku do 
młodocianej desperatki wezwano leka
rza, k tó ry udziel i ł jej pierwszej pomocy, 
poczem polecił przewieźć ją do szpitala 
miejskiego na Pokinie. 

jącą je Pelcie i odprowadzi ła Lodzie w 
kąt pokoju. Zaczęła jej szeptem mówić 
do ucha, aby tamta nie s łyszała: 

:— Gdybyś ty , Lodzieńko, wiedzia ła? 
Gdybyś wiedziała?.. . M ó j brat, nie pa
trząc na wszys tko : na twó j romans z Fe l 
kiem, na te inne tam kawa łk i , wreszcie na 
tego starego Goldkinda — z pocałowa
niem ręki ożeniłby się z tobą. Więc je
żeli tobie nie dogadza to wszystko... 

Lodzia zaczerwieni ła się i odsunęła od 
siebie przyjació łkę. 

B y ł a oburzona. 
Co sobie myśl i ta naiwna Siekierków

na, że Leon zrobi łby Lodz i łaskę, of iaru
jąc jej swe nazwisko? Więc gdyby na
wet przystała na tę szaloną propozycję, to 
w ich pojęciu, zgoda na ten mezalians z 
jej strony, nie by łaby zstąpieniem kró lo
we j do chaty proletariusza, lecz przec iw
nie: on, Leon Siekierka łaskawie gotów -
by przez palce patrzeć na liczne brak i , ja
kie taka, jak Lodzia, narzeczona, nastrę
czałaby takiemu jak Leon Siekierka, epu-
zerowi . 

Śmieszne! 
— 'Jakaś t y naiwna, F ran iu ! — zawo

łała, p rzezwyc iężywszy chęć n a w y m y -
ślanla z miejsca przyjaciółce, która w 
tak obraż l iwej formie ośmieli ła się je j za
rekomendować swego brata. 

— Czy twó j brat pasowałby na moje
go męża? Przecież t y widzisz jak ia ży 
ję i co ja już teraz jestem? Czy nie odczu
wasz różnicy między nami. Ja jestem 
dama. 

— No, tak, zapewne... To też ja tak t y l 
ko... Przecież w iem, że to niemożliwe. 

— Więc poco gadać i mnie i ry tować 
w dniu imienin. 

— Przepraszam c ię ! Nie przypuszcza
łam. Sama dopytywałaś, sama zaczęłaś 
tę rozmowę. 

— Przestańmy o tern mówić . Na za
kończenie powiem ci , że n igdybym się nie 
zniżyła do poślubienia kogokolwiek w 
t y m rodzaju, jak t w ó j brat. 

Teraz zkolei Frania zaczerwieni ła się 
I ł z y nabiegły jej do oczu. Podeszła do 
toalety i zaczęła się pudrować. 

— No, chodźmy na śniadanie — zawo -
łała Lodzia, zmieniając to, widząc, że o-
statniem swem powiedzeniem urazi ła ko
leżankę. 

I I . 
Gdy po śniadaniu, które przeszło w 

p r z y k r y m nastroju, Lodzia z Gołdkindem 
zostali sami, grubas, rozwalony z cyga
rem na otomanie, zaproponował swej 
przyjaciółce, aby zatelefonowała do Za-
mięckiei i, z okazji imienin, zaprosiła ją 
na imieninową ucztę do Br isto lu. 

— Ależ, ja się z nią tak dawno nie ko
munikuję, jeszcze mną wzgardz i , a w te 
dy z i rytu ję się na całą dobę. 

— No, zrób to dla mnie, spróbuj zate
lefonować. Widzisz, będzie na tern ze

b ran iu generał M ie l i kow ; panna Zamięc-
ka to by łoby dla niego atrakcyjne sąsiedz 
two p rzy naszym stole. Hę? 

Goldkind znalazł w książce telefoni
cznej numer mecenasa Zamięckicgo i 
dwie dawne przy jac ió łk i na długi czas za
ję ły swoją rozmową linię, łączącą mie
szkanie Lodzi z domem Zosieńki. 

Lodzia dowiedziała się od przyjaciół
k i , że tennis nie jest już je j jedyną namięt
nością. Prawie już zupełnie porzuciła 
swa rakietę i p i ł k i . Teraz nowa jej na

miętnością by ł samochód. 
Zwierza ła się Lodz i , że ojciec obiecał 

jej kupić auto. gdy się już nauczy niem 
kierować. Ale ona poważnie traktuje te 
studja. Chce wtajemniczyć się nietylko 
w Sposoby k ierowania automobi lem; ona 
pragnie poznać jego mechanizm, całe 
wnętrze, duszę... Snuła przed niecierjpl i-
wiącą się Łodzią plany na przyszłość. 
Oto pragnie brać udział w najpoważniej
szych raidach samochodowych, wyśc i 
gach, konkursach... Z niezbędnych uten-
syllj dla sportsmenki automobilowej mia
ła już hełm z okularami, skórzany płaszcz 
i z imową dachę. 

Słysząc o nowej manji swej dawnej 
przy jac ió łk i , Lodzia postanowiła skorzy
stać ze sposobności i zaproponować jej Jó 
zefa, jako mentora. 

— Wiesz, Zosieńko, że się w y b o r n i 
składa. Dziś na imieniny dostałam właś
nie śl iczny samochód... Ach. tak, dziś mo
je imieniny. Dziękuję ci bardzo. Otóż 
mój szofer, Józef, wyuczy cię bezintere
sownie kierowania samochodem, jeżeli 
nie Wzgardzisz moją propozycją. Mog ła
bym po ciebie przyjechać, a potem może 
byś zaszczyciła swą osobą skromną imie
ninową kolację. Nie. W Br isto lu. Osób- ., 
ny będzie gabinet... Więc o ósmej... Do
brze? Ja zwyk le o tej porze jerrj obiad. 
Tak, tak... P rzyzwycza i łam się do tego w 
Paryżu i Monaco. Więc punkt o siódmej 
mój szofer zatrąbi nod bramą twego do 
mu. Ja będę czekała w aucie... Co takie
go? Nic słyszę. Tak coś szumi w słu 
cl iawce. Aha! Słyszę, s łyszę! Natural
nie, weź swoje okulary, weź. Pojedzie -
my za miasto, to spróbujesz trochę k iero
wać;- -Pa. p a Zosieńko! 
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Uczta kłótliwych braci. 
Zwycięsk ie uderzen ie laską . 

Podczas świąt Bron is ław Michciak. 
zamieszkały przy ul icy Nowo-Dworsk ie j 
39 poszedł na jajko do brata swego An
drzeja 

zamożnego wieśniaka, 
zamieszkałego pod Łodzią. Uczta zamie
niła sie niebawem w pi jatykę, a potem w 
bójkę. P o r y w c z y łodzianin zaczął rzucać 
w brata talerzami, butelkami, s łowem ca
łą zastawą stołową. W pewnej chwi l i 
Andrzej Michciak rozgniewany, nie na 
żar ty , chcąc przeciwstawić się bratu, 
porwał grubą laskę i grzmotnął nią Bro
n is ława w czoło. Ten brocząc k rw ią 
upadł. Przewieziono go niezwłocznie 

do Lodzi , 
gdzie lekarz pogotowia ratunkowego l i -
dzieli ł mu pomocy, a następnie odwiózł do 
domu. Andrzeja Michciaka pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej. 

Kanonada w szczerem 
polu. 

Trag iczne n ieporozumien ie . 
16-letnl Wincenty Sobczyk, zamiesz

ka ły przy ul icy Słowiańskiej 70, od wczes 
nego ranka, zaopatrzywszy się w petardy 
wyszedł na pobliskie pole i wraz z wielu 
innymi chłopakami 

rozpoczął kanonadę. 
Pogrążeni w obłokach dymu chłopcy 
strzelali bezustannie. Strzelanie to jed
nakże doprowadzi ło do nieporozumienia. 
Sobczyk mianowicie posprzeczał się z 
niejakim Stanisławem Ledniakiem, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Ostatni w 
pewnej chwi l i podniósł kamień z ziemi I 
rzuci ł go w Sobczyka. Sobczyk upadł na 
ziemię łamiąc sobie 

prawą rękę. 
Wijącego się w bólach chłopaka przenie
śli koledzy do domu, gdzie lekarz pogoto
wia Kasy Chorych udzieli ł mu pomocy. 
Krewkiego Ledniaka pociągnęła policja 
do surowej odpowiedzialności. 

Krwawy śmigus w bramie. 
Brutalny czyn z d e n e r w o w a n e j 

panny. 
Mieczysław Broniarczyk, zamieszka

ły p rzy ul icy Napiórkowskiego 171. spa
cerowa! wczora j po ul icy Piot rkowskie j i 

koloriską wodą 
oblewał przechodzące ulicą dziewczyny. 
Wiele z nich przy jmowało t radycy jny 
„dyngus" ze śmiechem, jedna atoli obu
rzy ła się nie na żar ty , a k iedy zła wbiegła 
do jednej z bram, Broniarczyk pobiegł za 
nią, ńiając nadzieję, że z sympatyczną 
dziewczyną zawrze znajomość. Zawiódł 
się jednak srodze na tem. Dziewczyna 
bowiem w y r w a w s z y mu z rąk butelkę z 
wodą kolońską i uderzyła go nią 

w skroń. 
Broniai czyk brocząc k rw ią zatoczył się 
i upadł na ziemię; k rewka dziewczyna, 
\vyszła czemprędzej z bramy i znikła w 
tłumie. Do nieprzytomnego Broniarczyka 
zawezwano karetkę miejskiego pogoto 
wia ratunkowego. Lekarz po 

nałożeniu opatrunku 
pozostawił Broniarczyka na miejscu 

Pilny bal. 

o a r \ l u ' — 5 z ® m u ż t 0 Państwo urządzacie bal w p ią tek? Czy nie możnaby odłożyć na sobotą? 
K * n i 1 , 8 ~ Z a d n a m , a r a - N a sobotę, m a m y zamówioną licytacje, ruchomośc i przez komorn ika . 

Zdaje się, że mnie obrażono... 
Bójka na rogu. 

Każdy cz łowiek na swój sposób Boga 
chwa l i ; Murzyn z A f r y k i skacząc przez 
ognisko i uderzając w gong, człek pobo
żny modląc sie w kościele, a pijak, wód 
kę pijąc Do tej ostatniej kategorj i nale
żał również 

Wojciech Pikała. 
husarz, zamieszkały przy ul icy Skiernie
w ick ie j 3. Jak zaczął pić w Wie lką So
botę tak skończył dopiero wczoraj . Skon 
sumował nieprawdopodobne wprost i lo
ści alkoholu, co w rezultacie pociągnęło 
za sobą skutk i tragiczne. Po pijanemu 
bowiem spokojny zazwyczaj człeczyna 
stał sie tak buńczuczny, że szukał jeno 
okazji do zwady i bójki . Jakoż okazje tę 
znalazł wczora j wieczorem na ulicy 
Zgierskiej przy rogu Bolesława Chrobre 

go. Przechodząc obok grupki młodych 
odświętnie wyst ro jonych ludzi, odniósł 
wrażenie że czynią o propos niego 

uszczypl iwe uwagi . 
Tego stanowcze darować nie mógł. Rzu
ci ł się tedy na nieprzyjaciół i... Co da'ej 
t y ł o nic wiedział Natomiast kronika po
gotowia ratunkowego wzbogaci ła się o 
jeden jeszcze wypadek. Zanotowano go 
tak: P rzy zbiegu ulic Zgierskiej i Chro
brego został pobity tepemi narzędziami 
przez nieznanych sprawców Wojc iech Pi 
kała będący 

w stanie n ie t rzeźwym. 
Pany t łuczone g ł o w y twarzy , 
żeniu opatrunku odwieziony 
Skierniewicka 2. 

domu 

Kurek na schodach. 
Niespodziewany gość nieostrożnej gospodyni. 

Święta takie, jak Wielkanoc, są bar
dzo mile widziane przez wszystk ich, a 
szczególnie przez 

złodziei mieszkaniowych. 
Ludzie bowiem chodzą z w izy tami i zo
stawiają mieszkania swe bez opieki, za
mykając je t y l ko na klucz. Otv/orzenie 
zaś takich d rzw i zamkniętych to przecież 
bagatelka dla złodzieja. Kradzieże tnie 
szkaniowe w święta naogół udają się rze 
zimieszkom. zdarza sie jednak, że k tó 
remuś powinie się noga. Tak no. wczo
raj w drugie święto do mieszkania Kot 
kowskich przy ul icy Przedzalnianei 53 
zakradł sie z łod/ ie j . Myślał , że domow
nicy wysz l i na c/?s dłuższy, lecz myśla ł 
źle. bo pani Konstantyna Kotkowska po
biegła jeno na dój / 

do sąsiadki. 

gdzie zabawiła dłuższą chwi le. Jakież 
bvło jej przerażenie, gdy wróc iwszy do 
mieszkania zastała d r zw i o twar te . Wcho 
dzi i w idz i iż jakiś jegomość rzeczy dc 
wo rka ładuje. Zdołała jeno krzyknąć, 
gdv złodziej odepchnąwszy ja. gwał to
wnie, zjechał wdó ł po schodach. Sko
czywszy jednak z czterech stopni, zw i 

chnął sobie nogę i upadł. W tejże chwi l i 
schwytany został 

pr /ez dozorcę, 
k tó ry wybieg ł wskutek histerycznego 
k rzyku Kotkowskie j . Odprowadzono zło 
dzieją do komisariatu. Tu okazało się, że 
jest to niejaki Bart łomiej Kurek specjali
sta w kradzieżach na „szprung" . 

Osadzono go w areszcie. 

l u l i III 

Odkrycie robotników. 
Z Poznania donoszą: 
Przy pracach ziemnych, prowadzo

nych na ul. Grunwaldzkie j , na terenach 
Powszechnej W y s t a w y Kra jowej , przy 

budowie domu hotelowego w głębokości 
80 cm. pod ziemia — znaleziono 

kościotrup mężczyzny, 
leżącego twarzą ku do łowi . Trup musiał 
spoczywać w ziemi już od dawna, gdyż 
brak na nim wszelkich śladów ubrania je 
dynie ze znalezionej ostrogi można przy
puszczać, iż chodzi tu o żołnierza. 

Narazie nie zdołano ustalić bl iższych 
danych, a o d k r y w c y tajemniczego szkle-

^ r T r i w I e r d z ą . że kn^ciouuu <«.̂ v w 
od lat około 50. 

Tereny, na k tórych dokonano zagad* 
kowego odkrycia, znajdują sie naprzeciw 
ko w i l l i „F lo ra " . Dawnie j mieściło się na 
nich wojskowe muzeum lotnicze, a póź
niej teatr letni. 

Tajemniczy nieboszczyk padł prawdc 
podobnie ofiarą zbrodni, gdyż przed k i l 
kudziesięciu laty w pobliżu wzmianko
wanego terenu znajdowała sie sala za 
bawowa. gdzie dochodziło często do 

k r w a w y c h rozpraw 
pomiędzy r ywa lam i . Ponadto dzielnica 
ta, wówczas niezabudowana. - s łynęła z 
rapadów bandyckich i l icznych bójek. 

Śledztwo prawdopodobnie wyjaśni za 
gadkową tę sprawę. 

Samobójstwo urzędnika w łaźni. 
Strzał rewolwerowy w kabinie. 

Zły dzień wykolelefica. 
O rybce wyłowionej z tłumu. 

Z Katowic donoszą: 
Do łaźn ' miejskiej w Katowicach przy 

ul . Mick iewicza wszedł jakiś gość i zażą
dał oddzielnego 

przedziału kąpielowego 
z wanną. Ot rzymawszy przedział nr. fi, 
gość zamknął się I zaczął sie rozbierać. 
Nagle jeden z kąpiących sie gości w są
siedniej kabinie pesłyszał jakieś głuche 
jęki i 

podejrzany chrzest. 
jakby repetowanej broni , dolatujące z ka 
biny nr. 6. Zaciekawiony gość wychy l i ł 
i i ę ponad przegrodę i zajrzał do sąsied
niego przedziału. Rozebrany sąsiad t rzy 
mał w jednej' ręce nóż, a w drugiej rewol 

wer . Przerażony mimowolny świadek 
uk r y ł się natychmiast w swej kabinie, 
gdy w t y m momencie padł strzał. Na od
głos strzału służba wy łama ła d rzw i i zna 
lazła 

stygnące już zw łok i 
nieznanego osobnika. Natychmiast za
alarmowano policję, która p rzybywszy 
stwierdzi ła że denat jest starszym kon
trolerem Wydz ia łu Skarbowego w Ka
towicach i nazywa sie Grosser Leon. 
Przyczyną samobójstwa prawdopodob
nie jest wytoczona denatowi SDrawa dy
scypl inarna i zawieszenie w służbie. Sa
mobójca osieroci! żonę i troje nieletnich 
dzieci. 

N j f rest t rekc j i w katedrze św. St. Ko
stki znalazł sie również w p rzew idywa
niu ..zarobku" Florian Zachalik 

zawodowy złodziei 
k ieszonkowy bez stałego miejsca zamie
s z k a n i . W'ciskał się tam gdzie by ło naj-
ciaśniej.Robota szła mu dobrze i kiesze
nie tego napełniały się powol i skradzio-
nemi portfelami i portmonetkami. W pe
wnej c l iwi f i w łoży ł rękę do kieszeni sto
jącego obok niego mężczyzny. Ręką 
naifafjj 

na portfel. 
należący jak sie potem okazało do w y 
w iadowcy policj i śledczej. Zor ientował 
się ten szybko w sytuacji i z łapawszy zło 
dzieją odprowadzi ł go do najbliższego ko 
misarjatu policj i . 

P r z y rewizji odebrano Zachal ikowi 
4 portfele 

i ty leż portmonetek, pochodzących z k ra 
dzieży. Ujętego złodzieja przesłano do dy
spozycji w ładz sadowych. 

Napad zamaskowanych bandytów 
na dom osadnika. 

Z Równego donosizą: 
Onegdaj zdarzył sfę w osadzie jazło-

Wieckiej, gm. Tuczyl i , już dawno uicnoto-
wany wypadek napadu bandyckiego. Do 
mieszkania osadnika Łukasza Górala 
wtargnęło 

4 bandytów, 
uzbrojonych w ńożc i rewo lwery . Dw :óch 
z nich miało na twarzach maski. Gdy w y 

straszony napadem Góral rzucili srfę do H-
c;eczk\ bandyci dopadW go S 

zrani l i ciężko, 
/ adając mu nożem t r z y rany w plecy, po
czerń nic nie zrabowawszy zbiegli w nie
w iadomym kierunku. Na miejscu napadu 
wyjechał osobiście kom. pow. pol. z Rów
nego p. nadkom. Mikowiectó. 
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Sukces śląskiej drużyny w Łodzi. 
Słaba gra Czerwonych i Fioletowych. 

Łódź podczas dni świątecznych go
ścinnie przy jmowała śląski „Ruch " k tó 
ry wróc i ł do Hajduk Wie lk ich z jedna w y 
Uprana i jednem „ remis" . lest to dla łódz
kiego p i łkars twa ogromnie niepochlebne. 
Ruch bowiem zajmował w zeszłorocz
nej tabeli mistrzostw aż 12 miejsce. Sto
imy zatem wobec pewnego fak tu : łódzki 
football przeżywa ciężki k ryzys , spowo
dowany „wykańczan iem" sie n iektórych 
starych gwiazd, brak iem młodych do

brych rezerw, no i lenistwem drużyn w 
treningu. Wszystk ie te brak i zaobscrwo 
wać można by ło na obu meczach Puchu, 
zarówno z Turystami jak i ŁKS-cm. 

„ R u c h " nie jest silna drużyna. Zaleta
mi jego jest szybkość, niezła technika 1 
przedewszystkiem ogromna ambicja. Na 
czoło tej drużyny w y b i j a sie obrona, w 
której Kusz ( lewv) jest lepszy od Łuka 
sika. W bramce Komander pewny . P o 
moc, w nieco odmiennym od zeszłorocz
nego, składzie jest przeciętna, przyczem 
gr.a zbvt ostro, w czem celuje ś rodkowy 
Badura. W ataku najlepszym jest Sobota. 
Skrzydła lotne lecz „dz ik ie " . Dawnv 
bramkarz Kremer na pozycj i prawego 
łącznika lepszy od środkowego Cuga. 

Turyśc i , występujący w składzie M i 
chalski, Karastak. Niewiadomski . Kahan, 
Wiel i iński , Hinc. Michalski . O. Kubiak. 

St. Kubiak. Frankus. 

Pierwsza połowa meczu by ła bez
myślną kopanina obu drużyn „ a b y dalej 1 
mocniej" Przewaga jednak Ruchu zary
sowała sie dość widocznie. Po przerwie 
Ruch jest już dużo lepszy, niż Turyśc i , 
jednak ci mała ogromne szczęście 1 u t rzv 
mują w y n i k bezbramkowy. 

Pomoc Tu rys tów również nie 
przedstawia tej twarde j l inj i z zeszłego 
sezonu. Kahan nie jest w kondycj i f izycz 
nei. jak również Minc. Karaslak nic jest 
•w formie i nie zdradza nadziei, iż sie po 
prawi . Niewiadomski za to zupełnie do
bry i bardzo obiecujący. Michalski po za 
przeciętna grą i dużą dozą szczęścia nic 
t.am w spotkaniu z Ruchem nie pokazał. 

t ŁKS-ow i , k tó ry drużynie Ruchu prze 
c iws tawi ł zmieniony 1 osłabiony skład 
nie dopisuje szczęście. Gałecki ze swą 
ciężko skaleczoną ręką b v ł na boisku in 
walidą. Mi la miał boleśnie pokaleczone 
ręce, a reszta - - reszta zdeprymowana 
ciągłemi zmianami składu bv ła komplet
nie bez g łowy . A jednak ŁKS. w zesta
wieniu: Mi la. Gałecki, Cy l l . Gosławskl . 
1 rzmiela, Jańczyk, Stol lenwerk. Sowiak. 
Hoffman. Radomski I. i Durka miał wszel 
Kie szanse. bv zejść z boiska zwycięzcą. 
Czerwoni , zacząwszy gre pod wia t r , 
szybko opanował! boisko. Ruch odpowie 
dział doskonała obrona, jednak. ŁKS. 
orze do zdobycia bramki zdecydowanie. 
Niestety para Radomski — Durka zaprze 
paszcza cała mase dogodnych sytuacyj . 
przyczem Durka nie może sie zdobyć 
na przyzwoi ta centrę. Cięgi p rawe j «tro 
tiy ŁKS-u są dużo lepsze; jednak Stollen
werk zadużo „ k i w a " i jest wskutek tego 
Łilnie obstawiany. Obustrone zmagania 
Wytwarzają dość wyraźną przewagę 
ŁKS-u. k tóre j owocem są 2 kornery bite 
dobrze przez Du rkę . ' D rug i rzut z rogu 
t h w y t a na głowę Radomski 1 mimo w y 
si łków bramkarza. k tó rv bardzie! w t y m 
momencie polował na Radomskiego, niż 
l | a piłkę ŁKS. prowadzi 1:0. Zachęceni 
Powodzeniem Czerwoni mocno p rzyc i 
skają Ruch i zanosi się na powiększenie 
r « H l t a t i ' . . Po p ięknym strale Radomskie 
»o. odbi tym przez Komandora, nadbiega 
Sowiak i fatalnie przestrzel iwuie z paru 
Getrów. Do p rze rwy sytuacja bez zmia-
n v . Po zmianie stron Ruch okazuje się 
urużyns lepszą niż ŁKS.. k tó ry nie bę
dąc w b iegowym treningu „puchnie . 
Ataki Ruchu staja sie bardzo niebezpie 
c * n e . a stary rutyniarz Sobota ładnie w y 
nuszcza Frosta którego Gosławski nie 
utnie t rzymać. To też 8-ma minuta przy
noś k rv tvcznv moment pod bramka 

* K s . u , Sobota strzela 1:1. Z niewlado-
, n v e l i powodów Cvi i k tó rv w obronie 

b dobry przechodzi do ataku. Go-
Rawski staie w obronie. Hoffman na pra
we j nomocy. Wnosi to zamęt do dn i ży -
"V Czerwonych. Ruch atakuje coraz 

ostrzej, a z atakiem ŁKS-u ma bardzo nie 
wiele roboty. Hra staje sie ostra do te
go stopnia, że boleśnie zostaje kontuzjo
wany Stol lenwerk a Mi la jest formalnie 
pokaleczony. W 37 min. st izela z ma
łej odległości Cug zwycięska bramkę dla 
Ślązaków. Za parę minut kończy się gra, 
już bez zmiany rezultatu. 

ŁKS. bv ł bardzo słaby. Jedynie Cy l l 
grając w obronie by ł dobry. Mi la of iar
ny. Gałecki przeciętny. Reszta grała zna
cznie niżej swego poziomu. 

Sędzia, p. Fidler zaproszony przez 

obie drużyny wskutek niestawienia się p. 
Barana dobry. 

INNE W Y N I K I . 
Mis t rzostwo klasy A pomiędzy ł -KS. 

a Unionem przyniosło zasłużone zwyc ię 
s two Czerwonym w stosunku 6:1 (5:0). 
Union przedstawia bardzo słaby zespół. 
Sędzia n. Hi ld . 

ŁKS . I I . — Union H 5:1 (1:1). 
W i d z e w — PTC. 2 : 1 . 
GMS - - Turyśc i 1:1. 

Największy samolot świata. 

W Anglj i oddano przed świętami do użytku olbrzymi aeroplan metalowy, którego 
szerokość wynosi 47 metrów. Ogrom tego samolotu uwydatnia Człowiek, stojący 
obok aparatu. Motory wytwarzają siłę 1300 koni mechanicznych, w aparacie zaś 

jest miejsce na 25 pasażerów. 

Piłka nożna w kraju. 
Sensacyjne wyniku 

(C-S) Warszawa. Warszawa gościła 
u siebie dwie zagraniczne drużyny. W y 
niki osiągnięto następujące: 

Union Oberschenewajder — Legia 
3:1 (2:0). 

Legja z 5 reze rwowymi . B ramk i dla Unio 
nu zdobyl i Buse 2 i F rck l 1. Dla Legj i 
Zajączkowski . Sędzia p. Walczak. 

Polonia — Slavia (Brno) 7:3 (2:1). 
Polonja grała nadzwyczajnie. Atak cho
dził jak na sznurku. Bramk i zdobyl i dla 
S law i i : Bel in. Dla Polon j i : Dl tner 3, E m -
chowicz 2, Jełski 2 i Kryg ier oraz Gra
bowski . 

W drugim dniu spotkały nia d rużyny : 
Polonia — Union Oberschenewajder 

0:1 (0:1). 
W y g r a ł a zasłużenie drużyna berl ińska, 
gdyż Polonja wystąp i ła z reze rwowymi . 
Bramkę zdobył F r ikc . 

Lesia — SIavla 5:4 (2:2). 
Legja mogła wyg rać więcej , jednak dzię
k i słabemu składowi w ostatnich minu
tach uległa. W y n i k meczu co chwil.? 
zmieniał się. Sędzia p. Bednarski. B ram
ki zdoby l i : Łańko 3, Ciszewski i Nawrot . 

L w ó w : 
Cechłe Karl in — Pogoń 3:1 (1:1). 

Jedyną bramkę strzel i ł Garbicn. Czesi 
gral i bardzo ładnie. 

Cechle Kar l in — Hasmonea 5:2 (1:2). 
T y m razem Czesi zasłużyl i na zwyc ię
stwo grając w drugiej połowie bardzo 
ładnie. 

Poznań: 
W a r t a — Scheneberger Klckers 2:2 (2:2). 
War ta zasłużyła na w y n i k remisowy. 
B ramk i zdobył Staliński. W drugim dniu 
War ta pokonała bor l lńczyków w stosunku 

7:5 (4:1). 
Bramki zdoby l i : Przybysz 5, Rochowicz i 
Staliński po Jednej. 

K r a k ó w : 

Cracoyla — Hertha 5:3 (4:1). 
Cracovia wyg ra ł a zasłużenie. Goście 
gral i brutaln ie: B ramk i zdobyl i Rusinek 
1, Kubinski z karnego, Glntel 1 Szperl lng. 

Wis ła — Vasas 1:1 (0:1). 
Wis ła przeważała mimo braku 3 graczy. 
Bramkę zdobył Nowosielski . 

W drugim dniu 
Hertha grała z Cracovią na remis 

1:1 (1:0). 
Bramkę zdobył Misiak. 

Wis ła grała z Vasasem na 2:1 (1:0). 
Goście gral i brutalnie, Wis ła do p rze rwy 
osłabiona braćmi Rejmanami, k tó r zy do
piero p rzyby l i na mecz w drugiej połowie 

JEDYNY MECZ L I G O W Y POZA ŁO
DZIĄ. 

Królewska Huta : 
Mecz l i gowy o mist rzostwo pomiędzy 

Śląskiem a Czarnymi 
ze L w o w a zakończył się zwyc ięs twem 
Śląska w stosunku 

4:2 (1:1). 
Bramki zdobyl i dla Czarnych Nastula i 
W i t z y k . Dla Śląska Thomas, Głowiak i 
Py t l i k . 

Doroczny bieg na prze ła j w y 
gra ł Opoczyński (Ł.K.S.) 

Czwar t y doroczny bieg naprzełaj Ł . K, 
S. przyniósł gospodarzom pełny sukces. 
Trasa biegu wynosi ła 5.200 mrtr. i prowa
dziła przez bieżni?, pola, las. łs> l , ulicę i 
bieżnię. Zwyc ięży ł Opoczyński (Ł. K. S ) 
w czasie 17.34.8 przed Kupką (Kruschen-
der) j P lewińsk im (Kruschender). Opo
czyński w roku bieżącym znajduje silę w 
doskonałej formie ! przyznać natęży po
siada piękny s ty l . Oby ty lko sdię nie „zdarł ' 
tak rychło, jak ty lu dobrych fodtóan. Or
ganizacja biegu wzorowa. Star towało 13 
zawodników. Reprezentowanych by ło l f 
k lubów. 

RÓŻNE W I A D O M O Ś C I SPORTOWE. 
Poznań* W biegu „Kur jera Poznańskie 

go" na dystansie 4 Mm. zwyc ięs two od-
pfósl Szwarc (Warta) w czasie 12.2.' 
przed Nogajem i Rochowskim. 

Gdańsk* Mecz pi łkarski pomiędzy Bet 
l inem S. C. 1892 a Danzyger F. C. 2:1 
L2:l). 

Gedenaj — Zop^ttetrdnb 7:3. 
Paryż? Wacker — C. A. P. 3:0. Wa : -

ker - Retotard 2 2. 
Budapeszt: Hungarja — Ujpe9ti 4:3, 

Sabarja — Ferenevairasi '4:1, Ujpesłi — 
SabaTja 3-3. Hertha — Hakoah 2 : 1 . 

W iedeń : B. A. C—Spar ta 1:1 Austrja 
- B. A. C. 3 : 1 , Admira Hertha 4:2. 

B y t o m : F. C. Nurnberg — Benten 0.° 
—1.0. 

Syn, który zabił 
matkę... 

Cynizm młodocianego 
zbrodniarza. 

Andy Dyken, 15- idnj morderca swej 
matki przyznał się w s ą d ^ dlo swej zbrod 
ni i został skazany na 

dożywotnie więzienie. 
Wfeczorem fi grudnia 1927 roku za

strzeli ł on matkę gdy stola na progu do
mu, a gdy ojciec Nick Dyken i robotnik 
farmerski usi łowal i w y r w a ć strzelbę chłop 
cu, postrzeli ł ich także. 

Dyken okazał zadowolenie usłyszaw
szy w y r o k i powi^dziai?, że z przyjemno
ścią odbędzie podróż aiirorriobiilem do w ię 
zienia dodając, że „wszys tko czego prag
nie, to posiadanie d tbrego ubrania i pa
pierosów". 

Ojciec jego był L-becny w sądziie. Dy
ken popatrzył na niego i r zek ł : „ s ta ry mu
si być obecnie kootent". 

Dyken zabfł matkę no otrzymaniu od 
rodziców nagany z i 

opuszczanie lekcy i 
w szkole. W sądzie Dyken ośwhaaczył, że 
ojciec źle go t rak tował i że nie zamierzał 
zabfć matki Myślał , że to ojciec stał ra 
,)rogw domu i wyst rze l i ł . 

:o: 

Rzadka katastrofa. 

„BLUSZCZ". 

15-ty (świąteczny) numer „Bluszczu" prcyno-
st na wstępie anaiieę niektórych stron powojen
nej etyki I obyczajowości, pióra R. Heymanowej 
P. t. „Kręgi na wodzie", M. H. Szpyrkówna poru
sza sprawę opieki nad dzieckiem nieślubnem w 
artykule „Tragedia Ewy", S. Podhonsika-Okolów 
zamieszcza obszerne sprawozdanie z książk' 1?. 
Relcherówny „Święty Wincenty a Paulo". Dział 
beletrystyczny przynosi niezmiernie cieikawą no
welę ze świata starożytnego, Reutt^Witkowskie} 
„Chryzantes l Barja" i nawskroś współczesną H. 
HagieroweJ „Za ramą lustra". Dalej następują A. 
L. Czarny „Zwyczaje wielkanocne ludu francuskie
go" J. Tuwanówny „Wielkanoc", niezmiernie cie
kawy cykl Norosowioz-Szczepańskicj „O pokkości 
naszych wnętrz" i szereg Jurnych aktualnych arty
kułów z szerokim uwzględnieniem letniego sezo-
nu toaletowego. Na specjalne podkreślenie zasłu
guję F- Kruszewskiej „Wiersz o Zmartwychwsta
niu". 

Most na rzece Gyde w Anglj i , zawalił się pod ciężarem autobusu, przyczem 
6 osób poniosło śmierć. Na ilustracji betonowy most praed katastrofą. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—'dnia 10 kwfetnfa 1928 roku. Nr. 85 

CZYTELNIA S F I w Ł O D Z I -*y od rod z. 

audycje 10 rano 
łtdlofontcune. • V * do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 da 8 wlecz. - wyjątkiem świąt I 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Dwanaście Diamentów 

O l a młoda.—Dwanaśc ie Diamentów 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apo l lo " — Dolar , spryt i trochę szczęścia 
Ptczątek seansów: T> godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" Mi łość Joanny Ney 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

»C7*rv" — Dziewczęta pod kont ro lą 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

„ C o r s o " : —Cz łow iek małpa 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

.,Dom L u d o w y " - Niemy oskarżyciel 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

„Orand-k ino" - „Prze inaczen ie" 

„ Imper ia l " — Żyd Wieczny Tułacz 

„M imoza" . — 1) Of iary rozwodu 
2) Żona na dwa tygodnie. 

„Nowośc i "—Niesamowi ta t ró jka. 

„Odeon" - „Książę się bawi , , 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" Zakazana dzielnica A lg ie ru . 

„SplendkT. - Z d o b y w c a serc 
Pc-czatefc seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„ M o r z e " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżuruj.', aptek i : N. Eosztajna, 
P io t rkowska 225 M. Bartoszewskiego. 
P io t rkowska 95. M. Rozenbluma. Cegiel
niami 12 Gorfeina, Wschodnia 54. I. Kop
rowskiego. Nowomiejska 15. (b) 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś o godz. 8.30 „Spisek Caiowej" (Raspu

tin). 
- Jutro (środa) po raz 4-ty ,J4. O. S." (Nie oie-
• e się) 

TEATR K A M E R A L N Y 
Dziś o godz. 9 wesoła koimedja sałcuio-wa w 4 

aktach A. Savoir'a „Ósma żona Sinobrodego" z 
Relewicz-Zieanbińsiką I K. Junoszą-Stepowskiun. 

Jutro i w czwartek .Jastrząb" z Junoszą • 
Stępowskłm. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś o godz. 4.15 po południu i 8.20 wieczorem 

dwa przedstawienia „Wesote] wdówki" w wyko
naniu najlepszych sit wokalnych zespołu, uro^mat 
coue) efektownym baletem. Bilety w kasie od 10 
rano przez cały dzień bez przerwy. 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I GEYERA 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem „Za oceanom", o-

peretka w 4-ch aktach z taflcaml. Bilety w kasie 
na miejscu. 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N f i " . 
Dziś i codziennie rewia świąteczna p. t. „Sia

daj pani". Publiczność codziennie zapełnia wido
wnię do ostatniego miejsca 1 gorąco oklasku!* 
wszystkie »u.mery. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E I. 
Wtorek, 10-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.30 Odczyt z cy 

kfct wykładów dla maturzystów szkół średnich p. 
t. „Napoleon Bonaparte" — odczyt Il-gt — wygł. 
prof. Włodzimierz Dzwonkowski; 16.00 Odczyt t 
cjklu wykładów dła maturzystów szkół średnich 
p. t. „Literatura polska po r. 1863" — odczyt I-szv 
wygłosi dr. Zygmunt Szweykowski; 16.25 Na 4 
program I komunikaty: 16.40 Odczyt „Kąpieliska u 
nas I zagranicą", wygłosi dr. Czesław Wroczyń
ski; 17.05 Przerwa; 17.20 Transmisja z Katowic: 
17.45 Koncert popołudniowy; 18.55 Przerwa; 19.05 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 19.15 Roz 
maitości; 19.30 Transmisja z Teatru Polskiego w 
Katowicach. W przerwie biuletyn „Mcssager P'1 

lcmaiis" w Jeżyku francuskim: 22.00 Syanal czasu, 
komunikat lotnlczo-meteorologiczny; 22.05 Komu
nikaty P. A. T.; 22.20 Transmisja muzyki tanecz
nej. 

Wiedeń. 517,2 m. — 
16.00 Koncert popołudniowy; 17.00 Program dla 
młodzieży; 17JO Tydzień świąteczny w Wiedniu 
I Austrji; 20.05 Wieczór pieśni: Loewe, Schumann 
Liszt, Wolf; 21.00 Koncert zespołu mandolini-
stów. / 

„Reichswehra" przygotowuje sią do wojny. 

Trak ta t wersalski zabrania Niemcom wyrab ian ia tanków i samolotów 
bo jowych. Reichswehra zaopatrzyła ostatnio wszystkie swe pu łk i 

w tank i drzewiane dla ćwiczeń, aby w ten sposób przyzwyczaić żoł
nierzy do wa l k i z temi potworami ze la inemi . 

Walka wyborcza we Francji. 

Praktyczna nowość w dziedzinie rek lamy wyborcze j została wprowadzona we 
Franc j i . Każda z partyj wys tawia własną tabl icę na ogłoszenia wyborcze, 
przez co unika się zanieczyszczania murów i wzajemnego zalepiania afiszów. 

Bandyci zamordowali gospodarza. 
K r w a w y napad rabunkowy . 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j około godzimy 24-tej w Obru -

"zynic powiat flródtk Jagielloński dwa j 
niewyśledzeni narazić bandyci napadli w 
celach rabunkowych na gosporza Miko
łaja Bałdę. W czas fc szamotania sic z ban 
dytam.i jeden z nich strzeli ł z karabinu ra
niąc ciężko 

Bałdę w brzuch, 
poczem spr. iwcy zbiegli. Barda przywie
ziony do szpitala powszechnego we L w o 
wie, nie odzyskawszy przytomności, 
. 'marł. Na miejsce wypadku wyjechał) 
wyw iadowcy urzędu śledczego we l w o 
wie . • » 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuj* 12—2 ł 5—7 

P R O S T E K 

pierwizel jako
ści, rola*, traw, 

drsew, 
wanywne 1 kwiatów, orai narzędzia 
i prsyriądy (ogrodnlcro-pszculnlcae) 

i w. in. polecają składy 
L. J A S I Ń S K I E G O 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poinańska 30 

i w Ł o d z i , u l . A n d r z e j a Nr . 10. 
— C.nniki wysyłamy beipł.łnłe. — 

KOGUTEK 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

W l n c ń i Ł f w V P » d a n i e - łupież, — 
n 1 U ) w 1 l łysianic osuwa, „E-
• e n c j a Chinowo C h m i e l o w a " I 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(i kogutkiem). Spriedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąsceklego. ul. Freta nr. 16. 

P r . Dr . m e d . 

H. 

LECZNICA 
łttarzi itmjilrifiH I ń&tof denf j i te 

pny Górnym Rynko. 
Piotrkowska 2 9 4 , |g|, 22-89 
prsy przystanku tram. pabianickich) prxynio|e chorych w chorobach wsryst 
kich specjalności, ed (. 10 rano dc- Tej 
po pot. Szczepienie ospy,analiay (mo
czu! katu. krwi. plwocte'«tO operacje 

opetfaekL 
Porada 3 złoto. 

!-: Wizyty na mieście. :<-:-'• 
Zabiegi t operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby aztoczn*, korony 

zhite. platynowe ł mostki 
W siedzi*!* 1 święta do godz. 2 po pot 

Dr. Heller 
u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 i 

1—2 i 4—8 
Panie od 4—5. 

Dla niezamożnych 
Xfrny lecznic . 

Dr. 

l ó l i i e i 
Choroby skór
ne , weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie setnez 
nem słońcem 

g ó r s k l e m . • 
NARUTOWICZA « 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 6-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

D r . m e d . 

Ceg/ielniana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pali od 13 — 5, 
oddzleL poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby scórna 1 
weneryczne. 

3rzyjmufe od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

D o k t ó r 

i. 
D r . 

P. 
Połudn iowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-

czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
o i J —8 wiece. 

Zachodnia 57 . 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmuje od godz, 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 124 , Szkolna 12. 

t e l . 66—35 Choroby, włosów 
od 3—7; w niedz. i święta 11—t. w « n « 7 " ' 

\ . i . • » z . n. i moczoplciowe 
Choroby skóry 1 włoSOW. Naświetlania lampą 

Leczenie defektów cery, masaże, kwarcową i prom 
elektroterapja. Roentgena 

( e k s e m a t y no 
w o t w o r y slo-

sl lwe) 
Przyjmuje od 1]—3 
i od 6—9 po pol. 

Bei gotówki urięd-
nlkom obuwie, 

palta, kapelusz..— 
Piotrkowska 37. III 
wejścia I piętro. 

Czopki bemoroldalne GASECHFEGO i F i r ^ ^ E ; 
I I k o g u t k i e m ) u s u w a j ą bólowe- fiSL&tftl 
dzen ie , p ieczen ie , k r w a w i e n i e , weiście, 1 pięt™ 
• j nn ie i sza ją guzy (ży lak i ) . S p r z r IHOHHHB 

dają a p t e k i . 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni* — — — — 2.60 
Dla robotników . 
Na prowincji . — 
Zagranicą s 

ML Elbo Mi" i „Kurier mar łącznie zl 7.11 
Odcszeni* do domo 40 gr. 

2.20 
3.50 
8.50 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne", 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed Utstem I w tekście 30 groezy za wiersz milimetrowy Mamowy (skona 4 łamy) 
Z* tekstem . . , 25 „ „ . „ 4 

Nekrologi . . 3S N M . . „ m 4 " 
Komunikaty . . 25 „ , . „ * 4 • . 
Zwyczajn* • » . . . . . jo * 

Drobn, 10 groszy, poarukiwanie pracy 5 gr. z. wyraz - na|ranJe|az. ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Ku r i e r Ł ó d z k i " Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
ul- Zawadzka Nr. L W*ŚH&m Ma&mskl 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadafą-
cych filie w Łodzi, • central, gdzi. indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < ofiar 

administracja n i . odpowiada. 
Artykuły aadesłane bez oznaczania honorarium uwa

żane aą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 sdrzoconych r*d«b> 

eja ni* zwraca. 


